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o kim m6wią w Łodzi? 

Artyst.. .... Jarz p .. Boleslaw Kudewicz, 

kt6rego d~.oracje w ostabllch 'nsceniza
cjach Teatru Miejskiego zdobyły ogólne 

ł niekłamane uznanie pabłł.czno'ci. 
w . ~ 

W ZAKŁADACH KI{UPPA WYKRYTO 
DEFRAUDACJĘ NA KILKANAŚCIE MI 

L.TONÓW MAREK. 
Berlin. 23. 10. - W sloczni Krup,pa w 

-Koloł1l.id wykry'to sprzeni'ewi~rzcnie na kH 
kanaście mi'1jonów marek. Dzi'C:\\'iędu u

' rzędn.ików zoslaJo aresztowanych 
li 

. Giełda 
PlUPIDSZ8' DPZedO. wBPszawsBa • 

Belgia 
Holandia 
londyn 
Nowy-York 
Pary t 
Praga 
Szwaicarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

27.-1H 
24072 

29.00 
. 5,96 

26,88 
17,76 

115,37 
160.30 

84,39 
28,89 

Opuna ppzedu. W8PSZ8UJsBa. 
Dolar 6065 

TpzedB opzeda. WBPSZ8wS1le.· 
Dolar' 6,06 do 6,07 , 

Tendencja mocniejsza. 

Gdań'lk nie odpowiada z powodu 
uszkodzenia linii. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisielszym na rynku pia-

.c1iętnym w Łodzi dolar ks~taltował się 
\ po kursie 6,09, 6,10. Bańki wymiany ' 
. kupowały około god:r.iny 12 ei ele-
I kty po kursie 6,07, 6.08, sprzedawały po 

6.09 6,10. -

.Tendenoja mocniejsza. Pod\t obfita. 
--:::---
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MonQPoltyt~niow ~ kleszczach p. Toeplitza 
Musimy ' nadal palić ' wstrętny tytoń wioski i nie wolno nam zaciągać; 
żadnych pożyczek na poczet. monopolu tytoniowego twierdzf 

"Banca Commerciale"· 
Poseł włoski Maioni złożył protest medjoiańskiego banku na ręce premjera Grabskiego 

Z Wa-rszawy dOlDoszą: 
W z\viązku z rokowaniami, Jakie rząd 

polski pr{)wadzi z konsorc}um zagranicz
nem o 
pOżyclJkę pod zastaw 'monopolu tytu

niOWego 
poczynHa medjo·lańska "Banca Commer
cial·e" u rządu po'lsk-ieg-o 

zastrzeżenia przeciwlm obciążeniu 
mono,polu tytuniowego nowemi cię

żarant 
P. Toeplif7;, w'raścidel tego banku. do

wOO~, że rząd pols~'i, zaciągając we Wło· 

Aresztowanie 

szedł pożyczkę \V wysokości 400 miljo
Q1ÓW lirów - zobo-wiązat się zabezpie
czyć tę pożyczkę 

dochodami i fabrykat:: monopOlu t y
tuniowe9'o. 

P. Toepl'iiz oj jego ' J)'rzedstawiciete do
wodzą, że rząd n.asz nie ma pra'wa ob
ciażania monopolu tytun'iowego' żadnemi 
wbow.iązaniami, dopóki poży;czk,a udZlie
lona Polsce przez .• Banca Co-mmerciale" 

me będzie spłacona. 
Rząd nasz komentuje inaczej postano

wienia umowy, zawartej z włoskim ban-

łdem. Rząd kwestjol1uje twierdzenie wro 
skie, jakoby nie mógł obCiążyć monopolu 
nowemi zobowiąza·niami 

wobec znacznej dochodowości tego 
mooopQlu. 

W sprawie powyższej przyjął wcw· 
raj p. premjcr Grabski 

posła włoskiego Ma'ioniego, 
który spr,ecyzowal rządowi s'ta'nowisko 
"Bamca Commerciale" i zainteresowanych 
sfer włoskich. 

ezpiean.ego .. rekin~ walutOWego. 
Iniynieł' Dawidson, szwagier osławionego Słiickgolda aresztowany na polecenie policji 
gdahskiej w Warszawie. rładużlIł zaufania "Giro Centrali" na półtora miljona dolarów. 

Z Warszawy telefoml1ią: 
Dyskretnie, bez uprzedzenia. kierow

nik Urzęedu ~ledcze~o. inspekŁ0r Sonnen
berg- wkroczył wczoraj o ~odz. 9 wiecz, 
do hotelu .. Bristoł" w toWanyst'N;e kom. 
Szabrańskiego. 

Sl}ierowaH się wpros't do pokoju nr. 
113. skąd .po chrwHi wyprowadzlH bardzo 
zmieszanegQ je~omościa. 
Był to inż. Mieczysław Dawidson. szwa 

2ier osławroDe1ro Adolfa Stlleck201da. któ 
ry odsiadywał więzienie ze speku1ac:;e wa 
jutowe. 

Inżyniera Dawlidson.a skierowano do 

. -
Półwysep Westerplatte 

przyznany Polsce. 
Ostateczna i nieodwołalna Ide
cyzja rzeczoznawcy Ligi rłarod. 

Gdańsk. 23 pażdzl.ernika. 
Wczoraj odbyto się posiedzenie Rady 

Portu, na kt6rem doko'l1lino 'Ostatecznego 
TO'zgr.3Jniczenia Westerplatte w zwią:zku z 
budUjącym ~ę Tam polskim basenem amu-
nicyjnym. _ _ 

Rzeczoznawca Ligi Narod6w K-pt. ma
rynarki włoskiej hr. Gravina, przedrożył 
Radzie Portu swą opinję w sprawie roz
graniczenia półwyspu. którą Rada Portu 
w carości zaa.kceplowala. Decyzja ta jest 
ostateczna i nieodwoladna. 

Postanawia ona. że wybrzeże Wes'to r 
plaUe od strony moria oddaJl1e z-ostaje cal 
kowide Polsce. Radz:i.e Portu oddano mo
lo portowe oraz na wYbrzetu od strony 
kanaru pas ziemi szerokoś. ci 15 metrów. 

Prasa niemiecka w Gdańs.ku uważa tę 
decyzję za krzywdzącą dla Gda·ńska. 

PROCES MURASZKI • 
Nowo2ródek, 23. 10. - Roz,po.::z.ęfe 

przedpotudniem przesłuchanie świadków 
i oskarżoneg-o. które poza pochlebnemi' 
świadectwami. wystawionemi Muraszce 
priez pr:relożonych; nic noweg-o poza zl~a 
nemi już dawniej faktami. do sprawy me 
wnioslo. po1rwa okoto 2 dni. 

Urzędu Śledczego, gdzie zostal poddany 
przesłuchaniu. 

Aresztowanie nastClipito na podstawie 
depeszy. wysIanej przez ~da(iską komen
dę polic·ji. Dawidson iest oskarżony o nad 
użycie .zaufania wielki'ego banku "Giro 
Cen tral" w Gdańsku. który to bank od 
ki'lku lat gwarantował ie~o wszy:::tkie op'e 
racje finansowe. 

Podobno straty. jaki.e ponioslv to przed 
Siębiorstwo na stosunka.ch z. ir.żynierem 
Dawidsonem, dochodzą do pół miUona, 
wedJ~ 'innych wiadomości do póHora mi 
Jjona dolarów. 

A teraz kiika stówo przeszlośc!· ares7. 
lowanego finansisty. 

MieczYsław Dawldson. podObnie jak i 
ie20 sZW32ier Stuecksrold nami etnie spe
kulował walutami. W okresie spadku mar 

ki polskiej zami.eszkiwał prze ważni~ ". 
Gdańsku. gdzie na grze g-iełdowe.1 dorobU 
się kolosalneg-o maicl tku. 

Zarobki ulok'O\va ł w najrozmaitszycb 
przedsiębiorstwach. Między inncmi nabyl 
"Drez.deńską Manufakturę" na 'Woli - in 
teres robią'cy dziś bokami. Na ekspozytu
rę swej dZiałalności gdańskiej kuni t 
..Bank Kupiecki Łódzki" z oddzialern w 
Warszawie przy ul. Wierzbowej. lnstytu 
cja ta z:bankrutowała . . 

Pozatem inż. Dawidson iest właścicie· 
lem budująceg-o się domu towarowe):!' :: 
przy ul. Z~oda. oraz pałacu hr. Sohariskicb 
(Al. Uiazdowskie).który nieda WilO kupi} 
przez pods.tawioną osobę. 

Mieszkał stale w Gdańsku. D,) War· 
szawy przybył ostatnio 3 października .. r. 
b. i zamieszkał wraz z żoną w .Bristolu".: 

: i 

Jak amery~anie czczą swyc.h wielkich. 

Dom, w ktcbym sIę arodzD słynny amerykanski poeta LoaA'f.Uow. 
zostanie 'przetransportowaay na olbrzymim promie do odleglęj 0601 

kilometrów Filadelfji. 



. W sieci pająka. 
Nasze cięli!kie pol'Ożenie gospodarcze 

tesu lematem nieprzerwanych roztrząsań 
i rozwai.ań tak prywatnych jednostek, jaK 
i ekonomis'fów oraz mężów stanu. Sytua
cJa daje niewyczerpany tpa'tecjał do snu.
cia projelctów na przyszłość i kry,tyczne 
go oświetlania błędów przeszłości. co jed 
nak ndewiele przyczynia się do poprawy. 
Polepszenie się położenia może nasląlp:ć 
dopiero z czasem i s·podziewać się go moż 
na przedewszYstkiem od samego życia, 
które zawsze przetamude narzucone 
formutki, ŻllobiąJc sobie siłą dogodne kory
to. 

Zapory jednak, które wnieświadomo 
sd naszej często stawiamy natMrahemu 
rozwojowi spraw, są nieraz tak polę.żne, 
że na dłu..lw opóźniają normalny rozwój 
wypadków. Brak wytrwałości, nasza na!ir
fatalniei'Sza wada narodowa; wyrządza 
nm w parze 1! niecieripliwością nie,poweto
wane nieraz szkody. 

Zacią.gnięcie pożyczki wfoskiej na nie 
slvchanie trudnych warunkach. byto jed
nym z tych wypadków, który zawiesił na 
szyi nasze,g-o organizmu gospodarczego o
łowiany cięż.ar niezl10śnych zobow.ią:~ań. 
W celu uniknięcia chwilowyell trud11OŚC: 
popełniHśmy błąJd, który zaczyna obecnie 
wyda wać przykre bardzo owoce. 

Jeden z najbardziej dochodowych mo
nopolów, jakim jest niewątpbiwie' mono
pol tytuniowy, byłby obecnie znakomi
tym objoektem dla zaciągnięcia wielkiej po 
życzki zagraniczmej. Czysly dochód pań
stwa z tego źródła wynosił w pierwszych 
dZliesdęciu miesiącach roku przeszlo 150 
mUjo,nów złotych, czyH całoroczny zysk 
wyniesie zgórą 200 miiJjonów złotych. 

J.est Tz;eczą pewną, że możnaby za ce
nę wydz'ierżawien:ia takiego tlustego kąs
ka otrzymać pożyczkę; któraby wysra!
czyta na nasycenie całego 'Organizmu go
spodarczego odpowiedJn'ią ilością gotówki. 
Ale tu wyłan:ia się nagle przeszk{)da, z 

, którą nikt sjlę 'W kraju zapewne nie liczył: 
P. To-eplitz i Banca Commerciale w Me
'djolanie uzyskali na podslawie n~eudoInie 
, sporządzoneł umowy l,aki zdecydowany 
,wptyw na dalsz,e losy naszego monopolI u, 
że państ,WIO nie może więcej dysponować 

Itym obIektem, mimo, że suma zapłacona 
fakfycz.nie nie przewYższała 80 miljonów 
złofych, a więc oko·lo 16 mi'lj'Onów dola
rów. ; 

Nie należy też zapominać, że prócz fe
go pr'zyję!tiśmy na s~ebi,e obowią'zek kupo
wania prawie całego zapotrzebowania su 

~mW'Ca tytum.iowego we Wł·oszech; o'trzy
,mywany stamtąd tytuń lesI najgorszeg\J 
; ,g-a~tunku i sprudawa,ny lesI nam po Hch. 
' wiarskiej cenie. Wydaliśmy się więc wlo 
:sk'i,errtu lichwiarzowi, nawiasem m6wiąc, 
byłemu lwowskiemu waluciarzowi Toe
:plitzowi na ł,askę i niełaskę dosłownie za 
mqskę s'O'cze'wicy; chcąc przezwyciężyć 
trud'ności chwa1i wypuś<Cliliśmy z rąk ob
,jelk'f, który obeonie mógłby się stać dla 
nas kopalnią kredytu zagranicznego w 
slosownych do jego wartości rozmia
lach.' 

Mamy p.raktyczny dowód sfusznoscl 
pr~yslo~ia, że je~eli się musimy już sprze 
'dac, to trzeba Się dobrze gprzedac. Nie 
' wolno nam Zlaciąg-ać drobnych. lichwiar
,skich długów; organizm ,g-osp.odarczv Pol 
:ski potrzebujoe wedłUJg obliczeń ekonomi
,stów i praktyków hand,lu okolo półtora 
:miltiona zł'Otych środków obiegowych. Mo 
,nop.o.Je i inne części mająlku !Jańslwowego 
.mozem:y zatem wydzierżawić tvlko pod 
\warunk'lem. że uzyskamy oaJą p.o'frzebną 
nam sumę. Drobne polŻyczki w rodzajU 

, włoskiej, .od p.okąbny,ch lichwiarzy w ro
dza}u TO~))ilifza mogą nam tylko uwić po
wroz, ktory może zUlPetnie zdławić reszI-
ki tchu. N. 
w 

Rozłam w grupie Bry·la. 
z Warszawy donoszą: 
.p?źny,? wieczorem !oz'eszł:a się w 

SejmIe W1ad0111ość o roZ'lamie w gru.pi,e 
posra Bryla. 

K'ilku posłów tego I() b ozu zgłosilo swój 
lpo.w!l'~ 00 słrooOJiojjwa ..Piasta".! 

.. ŁóDZKIE ~CHO WIECZORNE", - dniA 23 pa~dzlernłKa 1925 rOKu. 

Siła przed 'prawe·m. 
Rozbrojona BułgarJa nie może Si, bronlt przed 

napadem I GrecJI. ' 
Gdzie "Liga-Narodów" ••• rzeczniczka sprawie.dliwosci 

międzynarodowej? 

Sofia. 23. 10. (Pat) - Buł.garska agen 
cm ~eltegraficz,na: NiewyUumaczon;l d cał
kiem ni euza sa dJnio na akcja WOjsk greckich 
które .posuwają s.ię w g'lł<1lb :terytorium buł 
garski~o zgodnie z dobrZle opracowanym 
planem, 'Po przeprowadzeniu przygOtO
wań ze strony arfylerji i lofuikó\v. Wywo 
łała w Sof~i wielkie wrourzenie. 

Grecy wtargnęli na terytorjum Bułga
rIi na 6 kilometrów od granicy. Jak do
'tychczas, zamiary Grecji nie sa znane. 
Nie dadzą się również przewidlieć następ 
sfwa ich akcji, jednak lasnem je'S ·~. że But 
garja roz!broIona na pods,taw:e traktatów 
pokojOwYch, staJa się oiiant uJawnione
go ataku. Celem usiłowania usprawicdIł
wienia ~wego postę·powania, Grecja za
pewne będzie chciała zrzucić odpowie-, 
dzialność na BU'łgarj.ę. faki. że Bul~aria 
od pierwszej chwiH proponowała przepro 
wadzeni'e śledztwa i podob:Je propozycje 
powtarzaril trzy razy, wskazuja wymow
nie na fo, że pragnie ona wykryć winnych 
podczas gdy Grecja. HcząJC prawdopodob
nie na bierność wielkich mocarstw. uchy 

la się od dania oo,powJedzlal'noŚd na te 
propozyoje i· wo1ska greckie w dalszym 
ciągu posuwa1ą się naprzód. 

W celu un5knięoia komplikacyj B'lltga
tia wydala swym strażom granicznym 
rozkaz cofania się. Opinia publicz.na, li
cząc na poparcie wielkich mocarstw i Li 
gi Narodów oczekuJe, że rząd zgodnie z 
paktem Li,g-i Narodów: - zwróci sie do Li' 
gJ z apelem: 

Sofia. 23. 10. (Pat.)' - Bwf,garska agen 
cia lelegraficma: Wskuibek po,g-wakenia 
terytorium Buiłgarjri 'prrez wojska greckie 
które w dalszym cią,gu p1Qsuwa}ą się na
przód, rz.ąd buflgarski zwróci1 się w dniu 
wczorajszym z proteslem do sekrelariatu 
Libj Narodów i z proSbą o niezwłoczne 
zwołanie rady Ugi Narodów celem zbada 
nia konfliktu. 

Ateny. 23. 10. '(Pat) - Agen.c1a aled
sKa ogłasza, że rzą.d wydal rozka~ wsfrzy 
muJą:cv posuwanie się armili ~reckiej, o ile 
OCzywjście Bu~garzy nie podejmą, nowych' 
ataków. 

--~o>---

Włochy i Francla dobiialą sit: · O import 
do Polski. 

Chcą nam znowu wpakowa~ tysiące wagonów pomarańcz 
i niezliczone butelki koniaku i wina. 

Społęczeństwo protestuje przeci~ tym zakusom. 

Poseł włoski w WarsmWiie p. MaionI 
odbył W1Czoraj kon&erencję z dyrektorem 
depo politycznego M. S. Z. Baderem . . 

Rozmowa dotyczyła 'Ograniczeń w 
przywoZlie tDlWalrqw wtos.'kich dQ Polski. 
oraz możhwośoi zwiększenia eksportu wę 
gla polskiego do Włoch. 

W'l'Oska marynark,a go,Łowa jest' poczy 
nić w Polsce zakupy węgla pod warun
kiem, że towary włoskie znajdą w Pol-. 
sce rynek zbytu. 

Poseł Maionli poruszył również spra
wę .podjęcia rokowań polsko~wł'Oskich o 
za:wrude lilowej umowy handlowej, która-

by była przystosowa,na do warunków go-
• •• I 

spodarczych Polski i Włoch. 

* 
francuski charge d'affai.res w WaJr

sza;wie, p. de Vaux, zjawil się wcwraj w 
ministerstwie spraw zagranricz.riych i byt 
PTZyjęty przez dyrektora departamentu, 
p. Badera. 

Pa'n de Vaux poruszył sprawę k'Onfyn
,g-entu przywozowego towarów francus
kich do Po Iski. 

W sprawie tej toczyć się będą w naj
blti.ższych dniach rokowania z udzia,łem 
francuskiego radcy handlowego. 

. ~ 

Iniynier fałszerzem znac~ków stemplowych. 
Ze Lwowa donoszą: 
AreszfOlWano tutaj pod zar!ZU'fem przy

golo'wattia tajnej fabryki fatszywych stem 
pli inż. Kla'irr1wachsa i jego bnrta. 

M-i,a:n'Ow.icie Oskar Schuer, rys'Ownik, 
zalrudnlio,ny w za1dadach litograficznych 
łIegedussa zeznał na pali,cji, że wynńenie
ni usiłowa'li 'WCiągnąć go do fa'l'S'Zowania 

Z Wars"l/awy donoszą: 
Minister spraw wOjskowycn zatiwler

dzdl opra-oowane przez specjalną komisję 
ttl<ap'isy na grób Nieznanego Żołnierza. 

Odpowiednie napisy będą umieszczo
ne na płYlcie, kryjącej grobowiec, na skrzy 
ni s,faIO'Wej, kryjącej ~rumnę, na trumnie f , 
na 'fabI4ca,c,h granitowych, kff6rem~ będą 

wyłożone cztery arkady, otaczające gro .. 
hOlwJ,ec. 

Napis ,g-tówny będ:z:fe brzm:i~t: 
.. Nieznanemu Żołnierzowt Polskiemu 

poległemu za Ojczyznę. 

NaPls na skrzYll1i będzie następujący: 
..Dnia 2 listopada 1925 1'6ku zostały zło 

zone w tern mieiscu zwło.ki Meznanego 
Żołnierza PoIsklego., przeniesione z wy
branego. Io.sem pc-bojowiska lwowskiego." 

NaIJlis lila trumnie ma brzm'ieć: 
.. Trumna ta zawiera zwłoki Nieznane

go. Żo.łnierza POlskiego. w.uęte z mogi~_ 
dnia- 1925 rom". 

znac2)ków stemplowych · po jedIl1ym zto
fym. 

Na icli zlecenie sporządzrił ~11 na ka
mieniu 2 rysooki stempli, z kt6rych na dru 
gi dzień miano rohić grawiury. 

Druk łych znaczków miał się odbyw.ac 
potajemnde w Btografji łIegedu~, 

Na 'tablicach granrirowych, umieszozo
nyoh z człerech sIron gr.obu, 'Wykute hę
dą naz'wy p Oibojowiskz czterech zasadn~
czych okresów wojen P'Ołskich~ 

1918 - 1920 
1914 - 1918 
1768 - 18&, 
872 - 1683 

Bierwsza z 'tych 'tablic odnosi się do 
bojów o·statnich o zahezpiecz.enie graJ!łllc 
Polski. Na drugi,ej Iab1icy wyliczone bę
dą pobojowiska z walk polskich podczas 
wojny świaTowej. T'rzeda tab1:ica obej
mie okres wa'lk o nriep'Odległość od konfe
deracji barskiej do porwstania 1863 .r'Oku. 
C~rla 'tablica. 'uwj,eczni boje zwycięskie 
Pnisk i niepodIegl,el od CZJasll organizacji 
państwa polskiego. _ 

Wyldczone będz.ie ogółem okolo 70 
nazw i dat słynnych bitew. 

._~ .. -
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o ~zem myśll / pra.a? 

'. ..Echo WarszawskIe" bilansuje wynik; 
konfer,encji w Locarno. 

Oświadczenie C1iamtierlaha, te do. 
piero konferencja w Locarno jest re,\ 
aliną konferencją pokojową, oznacza, 
dla nas pogrzeb dla konferei1;:~i parys'j 
kiel, z kt6rej się zrod.ził Trakta~ wer-' 
salski. 
Układy 10carneńrskie wprowadzilv 

Polskę na szerokie wody i bvsfr'3 nur 
'ty polityki światoweJ. WITÓW niemiec 
kich s.PO'tka nćlSZ okręt państwowy o
gromnie wiel'e i niejednokrotnie prz~l 
dzie nam przejeidlŻać międzv Scyllą 
a Charybdą, Ta świadormość skłania 
nas raczej do nawolywania. bv nie 
zakładać rąk, lecz coprędzej ,g-otować 
silny okręt; l>rzebie,g-lych że,g-la:-,zv i 
mąJdre',R"o trzymać na okręcie kapitana 

Utyskiwanie, żeśmy w Locar.no nie 
zwyciężyo!i, zakrawa na humor. Ko
zośmy mieli zwyciężyć? Kto miał 
być pokonany? Chodzilo o kompro
mis, kompromis ten został os:ą~n:ę· 
tv i to kompromis, jaki możaa byto 
o~iąJgnąć. 

Tak należy patrzeć na dzi~to locar 
neńskie i myś1e.ć o 'irttdnościaob. kt6~ 
re się zeń zrodzą r obm~ŚI!eć środki, 
,jakby 'tym troonościom za'Tadz!ć. Ko
łysanie się op1ymi,zmem jest równie 
szkod1iwe, ,jak ;wPadnie w czarny Tle 
symizm, należy wybrać drOgę śrc', 
ka; realnie patrzeć na fakty i zjawI 
ska ooli'tyczne. 

. Do . podobnych wnio~ków dochocj.~i 
.. Kurier Po.znański". 

W ogólnym mzwoju s'tosunków Lo 
carno jest dla nas- dowodem; iż zakoń 
czyI się okres, w którym j\Tiemcy ja
ko "z:wyciężone" bądź co bądź były 
skr<:łpowane. fakt, iż zdolaly one 0.

siąg!1e,Ć rozróżnienie swoIch gran ic 
zachodnich i ws·chodnictb ':lest dla nas 
dalej dowodem, iż rozwój stosunków 
w tym kierunku nadal nie stracił o
strza antypotskiesro. To pra~nelłśmy 
bardzo silnie podkreślić. bp z lego 
stwierdzenia wypłynąć musj dla pol\ 
tyki polskiej nowa linia· post~powan(a 

W ramach te·go ogóLnie dla nas nie· 
bez'Piecz,nego rozwoju zdo!aliśmy jed 
nak uchylić najwięcej. bezpośredniQ 
grożące nam niebezpieczellstwa nie 
usuwając jednak zasadniczJ Ich istni .. 
nia. 

Wszystko zależ.'Y od dobrej woli: a 
ściślej się wyraziwszy. ponieważ 

'wszystkie państwa mają tę dobrą \vo 
lę, od dobrej ' wól~ Nie}llie-c które w Lo 
cawo potraktowano lako syna marne 
itrawne.go i obdarowano tl:stępstwa 

mi. 

Proces Steigera. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczorajsze przestuchani.a rzeczoznaw 

ców l1stallil'y 'Z,wiązek mię.dzy zawaTtościn 
t'Z'Jl'conej bomby na j)'OWóz p. Prezydenta, 
a za-wartośc.ią l<tlsek artyleryjskich. znale
zionych w domu, w którym mieszka' 
Steiger . 

---:0:-- . 

Egipt wido\vnią rozru
chów religijnych. 

54 osoby zabite. 

Londyn, 23 10. (PAT). Podczas uro, 
czysto§ci religijnych, gdy pO'Hcja robita 
mjejsce dla jednego z ministrów, nast 
'ty !'O'2)ruchy, w czasie kŁóryrch 5-1 
zostaly za:bite, a 43 ciężko ranne. 
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~~wi~ty Wllrowa~liłY I~wne[~ny ~~~wille~ ~łui~y woj~~owei. Me!~!~!~,!~~~~~~!. ~~~~~~~; 
I watykansklch "Ołos Narodu", metropolita 

Inteligencja otrzymule prawo służby iednorocznei. · ~:~P~a~~~~:i~i~ 1~'~~~~;iSeZY~i:gg~~~ 
kardynałem. 

M(}skiewSl~e "Iz'wleslja" przynoszą 
dekref cenTralnego kom1teju wykonaw
czego oraz rady komisarzy ludowych U
nji soW'i·eckiej 'O powszechnym obowiązku 
slużby wOjskowej. 

Ta nowa ustawa, rozpadająca się na 
19 rozdziałów, o,trzymafa moc prawną z 
z dniem 1 października roku bJeżącego, a 
pooiąga ona do służby wojskowej rosyj
:s.tlctch obywateI:i, Uczącyoh 19 do 40 lat ży 
' ~a. 

W armji sowieckiej trzeba zatem roz
różniać wojska Bnjowe od oddziałów te
,rytorjalny,ch. Czas służby ustalono na 5 
lat. Służba w wojskach linjo'wych trwa 

: zaJ.eżnie od rodzaju broni w armji i flocie 
:2 - 4 laI, podczas, gdy w dalszych lata'ch' 
aż do 5 odbywają Slię tylk-o ówiC'lenia naj
wyżej dwumiesięczne. 

W odd:ciał:ach ter ytorj aln yclt , k'tórych 
slan jest 1!11estaly, służyć się będzie w 
gPtl!l1cie rzeczy w ciągu 5 lat, nlie dłużej 
}ak 8 - 12 mIesięcy, reszta zaś czasu u
płynie na UT,lo'pach, pq-żer}/lwanych poje
dyńczemi cWl,czeniami. 
W·taściwae oboIwiązek wojsko~ spa

&a je<lynqe, ,podobnie jak i przedtem by'ło', 
'na "pracujące eleme,nlfy", a zaIem na chło' 
'pów i Tobo'fników, podcZ'as gdy "ni'epra.cu 
}ące e'lemeJnify" uwalniają się w czas1e po
koju od służby wo kowej specja1ną dan~
ną, a w czasie 'Wojny użyte będą tylk() na 
rtyłach armji. 

KobieTy z k~as pracujących mogą tyl
ko jako ocho:tinicz.ki być przyjmowane do 
armjd w czasie po~ojll, a nalomiast w cza
sie 'wojny i OoTIe powoływane będą do spe
cjalnych zadań. • 

Nowa usta!W1a stwarza 'także "jedno
roczniaków", którymi mogą być absol-

wemoi szkól średnich. Jesf fu pIerwszy 
krok rządu sowieckiego do uznania praw 
inteligencji. Autorom ustawy chodziło o 
·fo. aby zapewnić armji so'wieckiej jak naj
wtię.kszą zdolność bOjową przy jedno'C'Zes
nem zaoszczędzeniu sit ludowyoh dla pra
cy twórczej. 

--0---
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Rozmowy inkasentów. 

I: - Wyobraź sobie, wysłano mnie wczoraj po_ pieniądze do dłużnika 

i patrz jak wyglądam ... 
n: - To jeszcze nic! Ja poprosiłem onegdaj szefa o małą zaliczkę 

. . k id' , no 1. •• Ja w ZlSZ .: •• 
-:0:-'--

Metropolita Szeptyc\ki będzie trz-ecim z 
rzędu kardynałem unickim. Pierwszyt1l 
(nie licząc melropolitów Izydora ; Bessa
rio,na z czasów u:nji fl,orenckiej r. 1439) by; 
arcyb. Mi,chał Lewicki, który '",: r. 1844 wy 
dat swój słynny list pasterski o l) 'Jrowmle 
niu Polski z Rusią i Pius IX obdarzy! go 
godnościa kardynalską w r. 1856. W roku 
zaś 1895 Leon XIII zamianowa,ł xardvna
rem metrop. lwowskiego Sylwestra Sem
bratowicza (t 1898 r.) 

--:-: ... -

Epokowy wynalazek 
w dziedzinie lotnicłwaor 
Samolot jako spadochron. 

Lotniska będą niepotrzebne. 
(kor. wf. "Ł. Echa Wieczornego"). 
Znany kO'TIstrukto'r aeroplanów Fok

ker przedstawH komisji fachoiWców na 
lotnisku Croydon w Anglji swój najnow
szy wynalazek, k,tóry według zapowiedz; 
ma stanow1ć punkt zwrotny w dziejach 
lotnictwa. 

- Fokker skonstruo\wf nowy przyrząd 
do utrzymania równo,wagi, kt6ry po].ega 
na rofa.cyjnej .płaszczyźn.ie stabilizacyjnej. 
Przy pomocy te.g:o przyrzC\fdu będZ'ie mo
żJliwem lądowanie na najmniejszej nawet 
płasz'czyźnie. 

Będzie się to odbywało w ·ten sposób. 
że samolot będzie spetnial funkCję spado
chronu, nie 'tracfl,c przyte.m równowagi. 
LądoWJanie b~dzie moglo być uskutecznio 
ue nruwet w mieście na ~:Iicy, odpadnie za· 
tern po'tTZeb~uż~c~_ lo~isk. " 

C\.) J ~ j 50? , ) jł hn > S 

Ameryka stawia Sowietom 3-ci czwartek literacki. 

Nlekobiecośf kobiety wspÓłczesnej. twarde warunki za uznanie. 
Odczyt p. Zygmunta Kaweckiego. 

WaszYnszton. 23. 10. - Byly guberna
.W felj eTo nowej , błysko.tliwej,humorystycz; mety współczesnej z dzieł Magda~eny Sa- tor stanu Indjana Ooodrtch, który powr6-
no - satyrycznej formie, sypiąc mnjej lub mozwanjec, Romai;n Rollanda ("Dusze za ci? niedawno z podróży do R.osji sowiec
,wJęcej sU!btelnemi dowc,ipami, wczQr-ajszy c za:n:ryla.n e") , Wiktora Marueritle ("La kiei, ztQzyt prezydentowi Cooildge spra
.'prelegent z umysłu czy niechcący odarł garconne" i "La compagnonne"), Oruhiń- wozdanie z wrażeń, jakie odmósł w Rosji 
:lI'zeczywiście kobie"tę wspókzesną z wszy skiego ("Niewinna g'rzeszmica"), Naf1an- sowieckiej. Ooodrich. Którv jesl uważany 
:stkich we'Wll1ętTznych, moraano - etyci- sohna (,,~mieszni kochankowie") - toną za znawcę stosunków rosyj5kich w Bia
:nych wartości, zys~aws'Zy w nagrodę po- ryczaltowo w morzu zjadliwej satyry p. rym Domu mial doradzać prezydentowi po 
:lklask ~wo-lenników swego poglądu, a. wy- pr.e'legenta. nowne rozważenie kwesHi llz:1ania rządu 
:wolawszy smutek i niesmak wsrad tych, Nie slając bynajmniej w 'Obronie dzisiei sowieckiego. 
kt6rzy \V "zmanierowaniu, zdeklasowaniu, szej "rozwydrzonej chłopczY'CY", zwąl- Przedstawicielowi .. United Press" 0-

zmanekiwwa'niu, odkobieoe11i'u, zerwaniu p'ią.lym, dla o'tuchy przypominamy zna- śWiadczy'l Ooodrich, że pod wzltlędem go
:wiązadel "trady.cji, zagubieniu .biżuterjJ ko- miefl1ne słowa Oeorge Sand w "L'horn- spodarczym Ros1a czy,ni znaczne i szybkie 
hi eco ści , adoraCjI nagiego oiata, ucieczce me de neige" (Człowiek ze śniegu): "Des postępy. Nie należy jednak spodziewać sIę 
!W sam śr-odek uprzywilejo'wań mę.żczyz- revolutions, qui avorlent ił resle 'to'ujours aby Ameryka zmieniła swe \"Jar'mk:. pod 
iny" d t d. dzisiejszej kobiety w:idzą jedy- quelque chose cf'acquis" (~rwawym szla- Ict:óremi z\l1:odzitabv się na uznanie rządu 
n~e zewnęlrz:ną i przemijającą cechę znd- kiempO'roniofly;ch rewolucyj w znoju po- sowietów. Amervka żąda bezwarunkowo 
kornej mniejszości. dąża jsioiny post$P ludzkości). J. Sawo uznania dłuszów amerykańskich. zaciagnię 

wania obywateli amerykańskt~h 1.a skon· 
fiskowane dobra i wszelką własność, oraz 
wiążąceszo przyrzeczerula w sprawie :za
niechania ,vszelkiei aJlitacii kl()munistycz
nei w Stanach Zjednoczonych. 

---z--

NIEMCY ŻADAJA DLA STRESEMANNA 
NAGRODY NOBLA ZA ..• ZASŁUGI OKO 

LO SPRAWY POKOJU. 

Berlin. 23, ID. (Kor. wf. ,.fódzk. Echa 
W'iecz.") - Berliński .,Achtuhrabe,ndblaU" 
Występuje z wnioskiem, aby Stresemanna 
posfawić jako kandydata do lIa;?:ródy No 
ola za zast~i. położone około ull'walen!a 
pokoju(?) 

-x-
Nasz-kicowame w odczycie sylwetki ko łych przez rząd Kiereńsk1eszo.l odszkodo-

~.~----~~~~------------------------------__ --I---------------

,,~~owiem na ten lemat ~ow[i~ I" 
Pan Cyndelkleder co rok fworzył parę 

tysięcy dowci'pów. Jak drze\1,ro śliwowe 

Plłodzi śliwki, tak ,pan Cyndelkleder płodził 
dOWCipy. 

Cyndc1Kleder to prawdziwa fO!lIanna ,z 
10wcipqw, jakaś aneg-dotowa ?iiawka, ja
kiś .. witzowy" rekin. C:yndelkbler często 
rozdziawia paszczę, a jeśli czasem ją za
myka, to j,eno po to, aby ją natychmiast 
otworzyć. 

Gdzie mieszka Cyndelkleder? On ni
ltdzie uie mieszka, jego dziatalno,~ć ,:.ie ma 
żadnego mieissa zamieszkiwania. 

Rano sypią się je,gp dowcipy w mleczar 
lni, w obiad - w restaurao}i!, wieczorem n:1 
! przyjęclach i wreszcie w nócy (}:powiada , . 

• 

sam sobie kilkanaście dowcipów, aby prę 
dzej zasn<lić. 

Kim jest wlaściwie Cyndetkleder? 
Jest on magistrem woLnej .głupoly i rze 

czvwis:tyrn czł-onkiem "tajnego stowarzy
szenia wszelakich nie.przyzwoHosci. 

Odzie można s'potkać Cyndelkledera? 
Spotkać go można wszędzie. 
Pewnego ram o godzinie sz6ski rano 

odprowadzałem przyjaciela na stację pocz 
tową. Panowała cisza. Nigdzie nie widać 
było człowieka, nawe't gazeciarze jeszcze 
spali. Ledwo wszed~em na rynek, gdy na
gle napadł <na mnie Cyndelkleder. ~ 

- ,Al Dzień dobry- Gdzie pan idzie? 
- Na stację. 
- Na slację? A! Na ten temat- opo-

wiem panu dowcip. Pewnego dnia przyje
chał jakiś człowiek na stację i t d.. i t. d. 

Chciałem mu się wymknąć, lecz on za 
pytał mnie: 

-,.. Bardzo jest ;pan zajęły? 
- Jak pan widzi. 
- Jak ja wid:tę. Na ten temat opowiem 

panu dowiCip. 
I zaczyna opowiadać anegdolk,~. którą 

mÓti ,pradziadek opowiadal swojej babce. 

ale la uważała, że ten dowcip 'już iest prze 
starzały. 

Zaczą.łem uciekać, ale on mnie gonił i 
dowcip za dowci-pem bil z nief!O, jak z fon 
"ta,n,ny. 

Gdyśmy doszli do s1acji, rzekt~m do 
przyjaciela: 

- Karefa czel(a! Wsiadajmy! 
I "tyłko dzięki bysrrono·gim' biegunom, 

ws"tałem uratowany. 
Kiedyś w ,porudnie, ,podczas silnego śnie 

gou przechadzałem się po wale fortecznym 
będąc przekonanym, że mnie nikt nIe wi
dzi. Nag,le wyrasta przedemną Jakas figu
ra: był to Cyndelkleder. 

- SpacerU!ie pan podoz.as ~akiej po~o

dy? 
- Lubię, jak pada śnieg". 
- Lubi pan, jak pada śnieg. Zaraz pan:.l 

opowiem na ren temat dowci.p! 
I opowiedział mi dowcip, który jeszcze 

Noe opowiadał swojej żonie. a żona mu od 
powiedziała: .. Z'Htu:l się i przestań .. :' 

Ody dodl'odzilem do miasta zabrał się 
do opowiadania jednego ze swych najdłuż 
szych dowcipów; lecz ja wziął'em się na 
sposób i rzekłem: 

- Pan wybaczy, ale nie uda m! się 

wysłuchać do koń,ca pallskiego dowcipu, 
g'dyż na przysZltą wiosnę muszę wyjechać! 

Kiedyś o północy wracałem z wesofe
go "towarzystwa w bardzo smutnym humo 
rze; na u1itcy nie było żywej duszy. Nagle 
słyszę za sobą 2"łos: 

- Skąd tak lpóźno? 
- Z z'ebrania. 
- Z zebrania! Na ten temat oPo\'/iem 

panu dowcip. 
I za·czą,! mi opowiadać anegdot~, która 

pewien mieszkaniec Pompei o.powiadal 
swojej zOoTIie akurat\vt,edy, gdy id1 z8_sypa 
lo. Przytem trzymał mnie za rękaw palta 
i odprowadza do domu. Dzwonię. 

- A! Pan nie ma s \-vego klucz,a? Opr 
wiem panu na ten lemat dowcip. 

Mói stary stróż, tak stary, jak dowci.p~ 
Cyndel\kledera. s'pat tak mo~no. i~kgdyb, 
mu przld chwilą Cyndelkleder opowie
dział dowcip. Narcszde obudził się i wy, 
szedł. 

Jesncze na schodach słyszatem gi-o~ 
Cynde,lkledera, przcma wiająoego do stró· 
ża: 

- Opowiem panu na len temat <lo",' . , 
CliP .... 



..h. Pl 

----~------------------.. ....... 1<'1t:t.tKTł! 'f'Ć'fł(j ww.C70R~ - dnła 28 patdzfemf1[a '1925 roń . !fr. 28ft -
Naśladownictwo Nlebał. anioła w lainlaturze. Dziesiąta ~uza w Nowym Yorku. 

Kina • olbrzymy. 
Na BrodwY'll. 1t1~'eJsz,eJ tMcy w 

Nowym Jorku. ~aJduje się ogniSKO tea
Trów ldnemarograficznych. jakieg'O r6wne 
go 'tlte ma na całym .śWllede. 

W oKręgu 5 minuf d'l"ogi zna}dula. SiI'ę 
naf~ęKsze ł na,Jpfęknieis-z.e tearry fl1ll1'O
we świam m'Zedewszys~k/lem CapHoI. 

Posi'ada 5,300 m1ds,c. jes'f v.nięc wfę1{
~zy od ia~fegok'ot'Wlek fea'tlru europejs1cte 
go. Zbudowany jest amfrfeatmlnle. Qa
lerJe pię'frzą się aż do 7 kOlndyga,cyj, a m1-
mo tO mOŻ11a z każdego miejsca widzieć 
dOSKonale. 

Isl'nieja tylko trzy rodzaje cen hil~
Mw ,J)O 55 cen'fów. 85 cent. i miejsce VI 

loży l d'Ol. 65 cen'fów. 
Zauważyć n.ależy, że sita nabywcza 1 

dol. W'YIł1os1 2 d'O 4 zt 

Najbardz.iej zdumiewaJące jesT fo, ze 
wszystkie 'fe~'try filmowe są przepełn;o
,ne. Największą przyjemnokią Amery. 
kam:ina, jes'f prócz używania zabronionego 
alkonotu - film. W sobolę l niedzielę 
wszystkie k'ina sa 'Obsadzone dl() ostatnle
gb miejsca. 

Przed takim Capi'fołem trzeba wysta. 
wac niera-z godZinę w ogon~, ni'm się do· 
sranIe miejsce. 

Nie należy jednaK ~pom~nać. że film 
odgrywa w Ameryce zupełnie ilU/ną role, 
niż w EurOpie i że każdy prawie Amery. 
Kanin, a przynajmniej każdy mieszcz'a. 
nin idz'ie nrz do d'\VIU razy w tygodniu. 

---10--

"Genjalne wynalazki" lotnicze oszusta. 
Grasował wszędzie, aż go wr~szcie aresztowano. 

Słynny Ipfewak operowy Paweł Włedemann, fest !'6~"moeześnie ·"v'błtnjm I'seibJar.elD 
ł malarzem, kt6ry ('trzymał za .. we dziełPl $zereg pier·.·· 7 '- '~ ch nagr6d. 

Na Ilustracji przedetawiollY z głową swego dzieckr. ~, ręku. 

Ll'czny cech oochs-itaplerów gt(')lW'j się 
.n:ad eksploaro'w.amiem oo'raz to nowych 
dziedzin życia. by ciągnać z tego zyski 
ła~we. a pewne. 

Małżeństwo przyszłości. Znamy osZUStów "k'InOlWy'ch" , k16rzy 
uwodzą kandy.datki na Mary PickfOlrd lub 
Lucy DO'1'aine. obiecujac je • .'Wyrohić" w 
kunszcie fIlmowvm. Sa inni, którzy sprze 
dają naiwnym .. gemjaln~ wynala,,;ki" za 
srona cenę, 'Obiecuf.ac napywcy góry zlo
fa. Sa tacy, klórzy ,udają rnńnis'trów. 1'0'-

Amerykańskie eksperymenty. 
AmerYKańska artys"tka fiwowa Muriel 

Ostrichs. udzieWła rePQrte~i jedne1ro z 
:wielkiCh dzie~ników ~ywiadu o mafiŻeń
stwie.. co w~,aŚ'Ciwie w Ameryce jest rze
cza codzienna-i zwykłą. 

Ciekawa stroną tego WY'wiadu jest fakt 
że sześć lat h"wające małżeństwo uwaia~ 
ne jest za jedno z nads~częśliwszycb w Sta 

,nach Zjednoc2)onych. Artystka filmowa Z'Te 
'zygnowała w chwiff,i za.maż.pó~ścia ze swe! 
Ikarjery scenic2)nei, aby się calkowicie po 
' święcić życiu rodzinnemu. Z małżeństwa: 
tego urod'ziło się dwode dzieci, zaś sąsiedzi 
mówHi o ideaLned mi'~ości oboi~a. Niemałe 
zdziwienie ogarnęło tedy F~Zystkich, gdy 

'/ .. ust-yszano pewne,go dnia. że pan Og,trichs. 
znany architekf. wyjechał do innego mia 
ma. Jedna z przyjadólek zapytała ją 
wręcz. kiedy jej mąż powród. na 00 ku 
'swemu niema'!emu zdziwieniu otrzymała 
odtpOwiedź: - Ni~y! To zmaczy. że już 
nigdy więcej razem nie będziemy miesz
kali. 

- Ależ d1aczegoż wy właściwie chce
de się rOZlwieść PO 'fukiem szczęśliwem 
pożyciu? 

- Byliśmy rzeCZyWiście bardzo s v;z ę-' 
śliwi w uibiedych killku latach pozycia mat 
żeńskiego. Możnaby nas nawet nazwać' 
para z dawnych dobrych czasów! Teraz 
jednaik doszJ.iśmy do punk:tu, od którego 
naszemu szczęściu Igrozil wielki wróg:' 
t>rzyzwyczajenie i obodęfuość stąd nieu
chronnie plynąlca. Uważamy przeto , że łe 
piej żyć oddzielnie. alby w teJ} sposób za
ohować szczęście naszej mitoŚ>Ci. 

Dzieci: jU'Ż podlrasfaja i mam wlęcej wol 
neg'o czasu, przeto zaczęła'ID znowu wyst~ 
pować w filmach. Muszę naturalnie praco 
wać usilnie po dtug-iej,przerwie. aby uzy
skać efekt. Artystka ni,e może się roz,pra
sz,ac na drpbnostki codzienego lyc:a, jeżeli 
-::hce osią\[nać dobre rezultaty. 

Niedawno podczas obiadu. rzek! m: 
mój mąż: - Mam wrażenie. że moje no
we pifojekly zyskały poklask ,publicznOŚCi. 

Roztargniona odlpowiedzialam :-Wiesz. 
że dzisiaj miałam także dobry dzień ... Na 
to móti mą,ż: - Co jeszcze ahciatem powie 
dzieć ... 

Zrozumieliśmy ,przy ted s,p'Osobnośd. że 
nasza praca absorhuje nas do tego '~topnia 
i:t musimy chwile wolne od ,pracy wyzys
l,ać do odpoczynku. M6j mąż odiechał za
tem. Będzie jednak przyjeżdżał każdej S'O
boty i przebywał w naszem lowarzyshvie 
do poniedziatku. To będzie prz~szta for
ma naszego małżeństwa. 

Nie chcemy. aby nasze małżeństwo, a , 
co najważnLej.sze, nasza mi1tość rozbita się 
o drobno'stJki c'Odziene~o Ws,pótżycia, zły 
hrunor po pnzeDudzeilliu. lub zmęczenie po 
pracy. Prawdziwą. mi't-Dść należy chronić. 
,iak cudowny kwiatek i dJa nLej trzeba po 
nosić ofiary. ' 

, WszY'SItkim kobietom, które majrt swo 
je speC!ialne zajęcie doradzam tę nowa for: 
mę małżeństwa. Słynna 1J)0wieściop:sarka 

i HijJl's1l :ilIt od. dzi.esięc:iIUJ la] żyje w. :ten SJ)I) 

s6b ze 'S-woim mężem. I czuje slę 111ewy
mownie sZlCzęśl~wa. 

Krateczki $ądowe. 
$ 

-

Jak ', to w sądzie bywa ładnie. 
gdy do kozy lichwiarz wpadnie. 

Skarby bezcenne Chaji • . • 

Kfepski czas! Niema p.ieniędzy. ifakich do wi:na. - 'WSzysit~o srebrne. naJ... 
A przecież tak jeszcze ni.ooa'\Vlt1lO ~'lli prawdzdwszej pr6by - pamiątki śhrbne •.• 

Chaja miara rws,paniały płaszcz fokowy i I 'Oderając łzy żal-u gorące, zarniosł:a pam 
mnogość ,niezliczoną jedwabnyoh i atlasa Ohaja te ska'rby bezcenne Ungerowi. 
'WYch $Iuk'jen. Talk. fakt minęły złote cza- Rovumie się, iż jedynem pragmieniem 
sy, dni paska i inflaCji, kiedy tO zarobk: pani ChaJt byto j/ak najprędze,ł przedmlo~ 
same pchały się d'O ldes'Zen'i... trzeba byto 'ty owe 'Odzyskać. Wkrótce ~~ zwr6-
Jen'O mieć a fajn kiepełe. _ cHa UngerOWli 125 zł., po paru zaś dnładi 

Jest źle. Bardzo źle! Niema pienie- zani'Osła mu pozostaJe 25 zł. i zażądała 
dzY. A hez nich żyć nie można. Skąd Z'WlI'otu zastawu rzeczy. 
jednak wz'iąć? POŻyczyć? Odzie jesf Unger pienią.dze W'zlal. ale zastawu 
dziś taki gł'upj, 00 P'Ożyc'za pi etti adze ? Z'wrócić nie chci'a:ł.· Nie pomo,gW ż.adne 
MO'iona podesZ'Wy zedrwzeć i wady serca persrwaJzje, ptacz ł awanfury. ~cz p. 
dO'stiać. zanim się takiego z:najd~ie. Kre- Cha1i wzmagała ieszc~e 'ta okol1cm1oŚĆ, 
dyt? Da:w1110 już 'wy'prowadził się z m1a- że Unger wYmeral S1ię pomoć na stałe do 
sta - Łodzi. rrancji .i 'lada d~ień miał wyJechać' z mia-

Jeśli się jedn~.l( znajd-zie laki, co udzie- sta ŁodzI. Pani Chaia iWYsbrata sl'ę gwat 
li kredytu, lub pożyczy trochę grosza, 'to ;fem o 65 zt i chciała \VIr~zyć te Ungero
żąda pewnej glWarancji. Na piękne oczy wi, ty,tułem procentiu. ale i to nie 'P'Omoglo. 
dziś się nie pożycza. Weksel nawel Ej- Najwyraźnaej w §wiecie ,pragnaJ t>1'Z'Y'Wta
Nngona też z wielkim namysłem przyj- szczyć sobie jej srebro i kolczyki. 
mie dyskonTer. A kto przyjmie weksel, I oto wyszło na jaw, że Unger, 'fen 00... 
wystawiony przez Chaję WajsbrurŁ? Też hry Unge;r, to jest paskudnik r gooef (zło
mi fllrma! dziej) szvr3'S'zHwy HdlJwia,rz, klóry proce~ 

Ale Nusen Unger, to ba:rdzo dobry der swój niec.ny upra-Wlia p'OspMnie z nie>-
czfOl\,niek, On Irrie móg:ł patrzeć na zmar- jalcttm Moszkiem Dlzerem. , 
,t>wi'enie Chaji. On potrzebował }ej poży- Pant Chaia zwróciła się po spra\V'ie~ 
czyc gotówką 150 zł. A że zażądał za~ 'd'liwość i obronę do sądu. I oto 'Ohydny: 
stawu? Co to jes·t? Hchw:i.arz Nusym Unger fudzież kompan 

J dala mu pani Chaja zasTaw. 'CięioKo jego Wajze-r stanęli przed o:blLczem ,pana! 
Jej Iednak byto s'fras'zni,e ciężko rozsra-- sędziego I-g'O okręgu. , . 
wa'ć się z najcen!1lieJS'zemi klejnotami, z Oskarżem-ie d'O 'W1iny się' nie :przyz;nalr. 
kltó1'emi la,;czyło się ty.le. "tyle 'W'S'P'Om- zby'f jednak 'ObdąŻlRj.ące byty zezn.ama 
nień. śwńadków. Iot'O za kUY'Wdę. która chcie 

Te djament'O'we KokzyIcr - fu scheda li 'wY'l"ządzić , 'Chan Wajs'ba:r,f skazam 00-
po prababce, przech'Odza,;ca k'Olejno z po- stali na dwa 'tygodnie ares~fu ti 200 zł. 
kolenia Ina 1>Okole)1ie. Nruslępn1e: 8 !y- grzywny każ,9,y. 
żek, 8 widelców, 6 mały,ch łyżecrek do,' !/ 

herba~y. jedna cUJkierruca. i 6 kubec~ków.; 

, / 

s 

Uifyków { książąt indyjskich, ba'llkier6w, 
fa'kirów, telepatów i if. d. 

Pierwszy jednak OS2)ust ;eroplancll1 
p.ojaw;il się dopje'ro PTZOO r'Okiem, a na
zWlisko jego - Karał Gli'gO'ri-n. 

Jegomość "tern. mianuJący się iniymie
rem, 1Z'ł'osU wszędzie, iż zbudow,ał olbrzy. 
mi aeroplan o ~le 285 HP., którym za· 
mierza odbyć lat naok'Ołozj.emi. Zaczą! 
w tym celu 2)bierać sktadld, a gdy go de,
maskOlWano w iedn.em mieście, przenosił 
się do innego. 

Tak g>rasoWlał w Auslrji, Jugosta'wji, 
Włoszech i Niemczech. Bezczelność S\'\"ą 
,pos'aną! "tak dalece, że zapoznat się z 
FJ.ettnerem, stY!1lnYlm wYlualaocą statku ro 
'f.orowego. oraz Eckenerem, konstrukto· 
rem transatlanłyck,iego ZenDelina i mie
wal odczyly Z dz'iedziny aeronautyki w 
obecności tych fachowców. Oczywiście 
prz.y katdej sp.oso'bności nadągną! po
rządnie lIla.iwnych, którzy jakoś nigdy nic 
mogli oglądnąć i'eg-o .. 'WynąJ.azl\~I'~, 

Osobli'wego tego os~usta a:'t~;ztowano 
nareszcie w Stuftga'f'd?;J~. , 

Mf,;=M1AF* • 

Nowy rok akadea.tc1t'l'olłpoezął .łą ••• t; .. 
dzłe wyborami do organizacyj akademie~ 
kich. - Powyi .. a uu.uNcJa p .. zeclatawV: 

akt ~ło~Cłwanla, ł plakat agitacyj n,. I 

wybor'eZ'J'e I 



-
Dzień w loBzie 

----'-~--

Wredzą złodzieje co kra~t. 
: '(x) C'ę"ŻIka. bo ciężl{a będzie zima. b!a 
(ła;ą ludzisoca. a zlodzieje przysluchudą się 
~emu pHnie-j. w obawie przed mrozami kra 
(Ina. co mog-a. 

Od kilku ,już dni Kronika poHcyfua n'· 
~ie wzrosł ~radzieży ·ubrań zimowych, fu 
fet, pOścieli i /f. lP. 

W dniu wczorajszym p<>petn:ono Kilka 
j}odobnych krad~leży: 

Janinie 'Szymańskiej, zamies~ate! prz~' 
:UlHcv Sienkiewicza 15, skradziono płaszcz 
:wart'ości 500 zlotydl; Iżykowsklej Zofjl 
'(Główna 46) skrad2li'ooo garderobe i po~ 
sciel na sumę kHkusel 1Jlolyeh: Mosr.kowi 
Cynaderce (Zlota 3) skradziono r6wnież 
'Pościel na sumę 300 2Jlotych-

- s:--

Temu gorzko, tamtym 
. słodko. 

tx) Mieszkaniec Łowicza. SzuUm ·Oryn 
.baum zawiiar do ŁodzI' w celu zakupów, 

Po "'Paru godzinach zadowolony z i.nle
resów p. O. oczekiwał 'tlramwaju na przy 
stanku orzy ul. Konsłanitynowskiei. Czekal 
dość d:u):;o, wodzą'C znm%D!1em okiem 'Uo'O 

kolo. \Vrrszcie lramwa1 lIladszedt Przy
jcz.cln~· schylil się 00 paoz.ke, za w:erjłj.lcą 
kakana j( ie kiło czekoJady, wart'Jści 300 
z.!otych. lecz trafił ręką w ,próżnie 

Od!;JŻvttedy swój wyjazd i uda: ~!ę do 
{'!oh!:skfego komisariatu. gdzie zamel.do\Ya~ 
Ii kradl:eży, 

Dochodzenie prowadzi V Kom1sadal 
r.p_ 

-:5:-

Ofiara jazdy kawalerskiel. 
(x) Chaja Orynbaum, zamieszKała przy 

,ttlicy Pieprzowej 18, przechodzą~ ulic!l 
jB:-zczińską wiPadta pod ko·ta przejetdźa-
11ącego wozu. 
t W6z udało si'e zatrzymaĆ, a wlaścicie 
li? Stanisława I(!lOlSka, mies~kanca wsi Je
:żcw, pow. BrzelZińskie.g:o, po ciągni elo do 
uJ powiedzialności sąqowej. 

Do Or:\rtlibaumowej zawezwa!1O pogo
t{)wie, lekarz kt6rego PO udzielenlu 'Pomo 
cy, Doz.ostawił ofiarę kawalerskiej jazdy 
na miejscu w stanie zadawalniaJącym. 

---0--
.... --

RONIL NYLG. 82 

? 
II lacze 

Spojrzał ua nią; leżała naW\DÓt 'W du
.tym, skórą obitym fotelu i robiła wraże
lnie takicd rabej i oPUlSzczonel, że Tristram 
inie mógł się zdobyć J1a powiedzenie tego, 
'co bylo jego zamiarem. Pies p'Odniósł się 
Ileniwie, pO~Ożyr swe ciężkie ła:py na jlej 
;koJanach; . Zara w nagłym przypływie a
)fcMu pocałowała go w pomarszczoaą gro 
' wę. 

: Sytuacja w pokoju nosiła cha'rakter 
,prawdziwie rodzinny. OC'zv Tri'Strama na
:~)el'niłv się nagle piekącemi łzami. wstał 
szybko i pods'zed,r . .do okna. W tej ' chwjoJ: 
w'Szedł służący z herbatą i gorącc!TIi pa
sztecikami. 

Zara nala~a milcząco herbato j, rzuciła 
,psu kawałek przy,piekancgo chleba. Wy
glądała zachwycajC\lco w sweJ opiętej, czar 
.nej sukni. z wyrazem g-łębokiego, U'tajo
'l1lego smutku w swych oczach. 

Wołałby. aby natychmiast po-szla so
bie na g-6rę do swego pokoju. Nie mógł 
dłużcj ZTIie~ć tej walki międozy sercem a 
rozumem. 

__ ÓDZKIE ECHO WIEC7('RNE'" - ania 23 paMziernlTra 1"925. rotru.- - , ____________ ~~~~.~.~S~ 
... 1 •. " -'.. eua 

Anglicy lubują się w starym testamencie.., 

. . 
Pot~łall nełlJa "~ala Aldol. "MOJ.IIS" skop)'owaaa została włel()L.-rotnłe \o zdobI weJleł~ do koleloł6w' łEQ b. .... 

Dwa przykłady powyżej. _ •• 1"1 _ e • ., ~ 

------_.--------------------------------~~~ 
Wielki człowiek do małych interesów W1a.r izbiegl, cbcąJC OOtnł~ zabraĆ r6wniet 

żonę. 

Towar, ubrania, palta ••• pozostały tylko 
wspomnienieml 

StratY-D05Z1kooowaltly obUcza na sumę 
1800 złotych. 

• Powiadomiony o pOwYższem odnośny 
komisarjat P. P. zajaj się ods:mkaniem 
Zlblega. 

(nJ ' me nlesZłCzęŚć SIę wall'iJ na głowę 
kUPCa! Strach! d'o,prawrly strach! Podal 
ki doohodowe. maqąitlrowe, obrotowe! -

Byl() rro w Mipcu.. 

P. Lange, kuPiec zamIeszKały 'Przy ut 
Poludniowej 36 chodził jak struty. 

Nie ci'aszy'lo go cieple sIonko, §wierg-o.~ 
pitaorwa j: zapach kwiatów. Cóż z tego, 
5eŚ'li niema inrłerasów, 

Pan L. skwtkiem sfagnaoji srrad~ wie-le 
a w dodatku nielPQwodz.uo mu się zupełnie 
NieucZlCiwy oraoownik, kradzieże. lo wszy 
stko W1)tynęło na kompletną ,.plaHe", 

Zwinął. tak świetnie niegdyś prosperu 
jący interes t ~ niewielką POzoslałością 
grosza wegełowat 

Lecz żył'ka kupiecka wzięła górę. Za 
reS0tę kapil ·fowaru' j .dal Orossmanov.i, 
za·m. ipTzy ul. Drewnowskiej 4 do uszyc.ia 
kiika palt II ubrań. 

Na 'fem się pr.zecież nie 'frad. 
I byliby biedny kwpiec nie stracił. ale ... 

TrafU na oszU\Sota. 
Oddał lewar { czekcd. 

Minąjł miesiąc i dTugi. 

Ubrań nie byro, Ito pana L. zaniepoko-
iło. Udał się więc do. Grossmana. 

Zastał ~y1ko żonę. 

- Odzie n:tą'Ź? 
- WY'iechal. 
- Dokąd? 
-Nie wiem! 

Zara dz.iwHa się jeglO nlepCYKojowi; był 
zupełnie znnieniony. a jego blada t'Warz 
zdradza'ła, że czUlł się n,iesZlCzęśliwym w 
wyższym joozcze sOOiJ)niu. aniżeH dotych
ozas. Pamięla?a dobrze. jaki zeń był wspa 
niały mę;ŻICzyzna w dniu ich Śhlbu; uczu
ła 1t1a.~le, jakby ia. coś dtawito. 

- Henrjetta musiała jwi porzyjcchat -
rzekla po chwili, opanowaW1SZY og-arniają 
ce ją wzrlllszenie.- Powiedz m~. ~zie 1esf 
mój1 ,wkć";" to I.lam ~ię na spoczynek. 

Tristr,am wstał, a ona udat.a się za nim. 
Z góry Tri'S'tram zawołał do wolnie~ za 
nim tpodąża1ącej żony: - Tak. Henrjetta 
przyjechała i joot :tutaJ w 'twoim pokojU. 

Gdy Zara wresZ'CiJe przyszła na g6rę, 
spo1Jkali się Z110WU na korytarzu. 

-=- Dobranoc, - rzek1 Trisfram, -
przyślę ci nieco Z'U'PY i i.onych dobrvcb rze 
CZY. PO?ÓIŻ się p'otem spać i nie wstań zbyt 
wcześnie. Ja będą jutro hardzo zajęty. Mu 
szę dużo spraw załatwić przed moim od
jazdem, który nas,t~pi w 'J)O'l1iedzialek. Bę 
dę ootem bardzo dłtllg'O nieobecny. 

Zara o:parła się na chwilę o po'ręcz. ale 
słabe św.iatło na korytarzu ni.e pozwoliło 
mu zauważyć wyrazu jej tWarzy_ Odpo~ 
wiedziała tylko cicho: - Dziękvję, sprobtt 
ję zasnąć. Dobramc. 

-. A ,gdzie mój 'towar? 
- Jaki ;towar? Ja o nilczem nie wiem! J --...:-:--~ 

Okazalo sie, te Gros'sman spieniężył lo 

Pod cudzą pierzyną spać niedobrze. 
o handlarzach pościeli. 

W ostatnIm czaSIe rOZPowSlZechnilo się 
w Łodzi s'Przedawan-iIC pościeli starej przez 
domokrążców. 

Handlarze chodzą od domu do domu i 
wykrzykudą, ~łośno: hlłJndel. handel sta
rem !pierzem., a jtosPQsie, lakomi3,c się na 
okazyjnie 'tanie .. klllPno" nie baczą. na to, 
.te pościel la, częstokroć pochodzi z łoża 
h.l!Clzi chorych na suchoty i raka i może spo 
wo<:lować u domownik6w choroby, kt6-

rych leczenie pocIągnie Ul sobą ononwn. 
kosma i oczywi'S·'fa słlraifę ni~etowa.tt. 
bo zniszczenie zdrowia, . 

Obowiazk:iem tedy gospodyń. RS1t<ł, 
bezw~lędnie przestrzeganą winno by~ n ' 
kUlPvwanie tiościeli i pierza tyłko w odpt}~ 
wiednich sklepach. które wykazać sic mo 
gą, że pióra i puch sprzedawane u nich lIO; 
stał w drodze chemicmej octvszcrone ii 
dezynfekowane. 

---x--

r Ptaszek kolporterem 
fałszywych' banknotów. 

(n) Do VIII komi·sa.rJatu P. P. sprowa
dzono onegda,j leka Pog-Ia, zamieszkałego 
przy ulicy Drewnowskiej 9, za u~itowanie 
1YUlSzczenia w obieg- fatszyweg-o bankolu 

I 

ZO-zlotowego z wiedzą. że jest fałszywy. 
Fogla przestlłJno do Bkspozytury lTrzę 

du Sledczego. 

-"": -

Posz;fa następnie do swego pokoju. Tri 
s!ram zaś wolno Z1Szedt P'O schodach. fna
jGlJC serce przepe~nione g-oryczą. 

ROZDZIAŁ XXX XI. 
Zara zdawila się następnego dnia do

piero około 'POłudnia. Czuta, że Tristramo 
wl nie bardzo zależało na tern, aby ją wi 
dzieć; leżała zatem, p6ki moda, rozmy
ś1ajC\lc wiele nad rozmaitemi s,prl wam:, naj 
wię.cej zaś nad z.marnowanem życiem. 
PrzY1Pomniała sobie Mirka i math swoją 
i oczy jej wypełni/ly się łzami. Smutek jej 
nie mial jedna:k więcej domieszki g'oryczy; 
wiedziała, że inaczej być nie modo i z re 
zy,gnacją z,.gadzala się na zrządzenie lo 
su. 

MyśJ o rychlym odjcździe Tristrama 
męczyb ją niewymownie i zabiiab. wszy
stlkie inne troski. 

- Nie będę mogla tego znieść - bia
dala sama przed sobą. 

Tristram si'edział przed komi'lkiem ze 
wzrokiem, wlepionym w ogień, godv Zara 
otworzyła drzwi i z lękiem wes~ła do jego 
gabinetu. Spala 1:5arazo mało i znowl.! była 
śmiertelnie blada. 

Tri'S,tramowi zdawało sie. że ś!1i; byt 
bowiem z1ltPełnie ~cmy 'I: DOwodu 

Ostrożnie z piecykami 
żelaznemi! .. 

Kronika policyjna notuje katdego G.n13 
cały szereg pożarów. powstałych 'W\Skttife~ 
nieodlPOwiedniego obchodzenia sie z og." 
niem, względnie niedoJt)a,trzen!a przy st~1 
wianiu pi'eców żel,awych na z mę. Ze swej 
strony musimy dod.ać, że na)1epiej w ła1 
kkh wypadkach zasięgnąć rady u fachow 
c6w. Ostrożność nigdy nie zaszkodzi. 

okrutne:i wa}ki wewnęit'1'z:nej, kt6rtl, musia! 
toCZYĆ bezU'sltannie. Musiał ją teraz -opuś.l 
cić ... sytuacja stała się nieznośnu... n!e 
mó!:rt dłużej tu pnzy niej ;pozostać. Zdaw.ał 
sobie SiPrawę, że gdyby poszedł za głosem 
swei podświa'<iomości. 'Pochwyciłby ją IV, 
swe ramiona i pieścU bez parniec: .. Z dTu~ 
giej strony rozum i rozwa..~a dyktowat~ 
mu, że ona nliR1dy nie P'Owinna zostać jego' 
prawdziwa, żoną. Byłoby to więc tYlk1 
szczę.ściem na krÓltkl. przel-otny moment: 
czarna chmura wspomnień przeszłości' za-l 
""szeby ich prześlad'Owała. Zresztą kobie: 
ta z jej przeszlośda ni~dy nie mogła zoo 
stać matką TllInkIredów na Wrayth. 

Tristram sam nie byt PUryta!l!llCI1'. al1 
był dumnym ze swe&,<> starego rodu i niq 
dopuszczał nawet myśli splamienia iCKq 
dobrej sławy. Sam siebie trzymai z te~(} 
powodu żelaznym wysi~kiem wol: na w~ 
dzy. Nie patrzył wcale na nia i prze.mawiaf 
do niej zimnym tonem, który mrod jej za 
miary 'Szczerego wysoowiadania mu się ze 
swoich myślL Tak minęło Wlreszcie przy
kre dla obo!fg-a i 'Przeciągające siłO \V nie
skończoność drugie śniadanie. 

( ) . n. 
--z--
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nie -wie, o cz ni. 
Kawiarniana polityka dolewa oliwy do ognia. - Plotki wyssane z palca. 

W chwili, gdy drżą fundamenty naszej 
$gluacji gospoda'rczej na jedną zbrodr.1ię 

zwrócić należy w Łodzi szczególną 1l'\va
gę i' rozwinąć bezwzględną energję w jej 
'fępieniu. 

Jest to lekKomyś1ne puszcronle I sze
rzenie plo rek o niewypfacaJrnośd firm -
które -zobowiązaniom swym iI1:a'Wef w 
lych, nad wszelki wyraz ciężki,ch cm ... 
sach czynią zadość. 

KA WIARNIA. BAR .... 
Siedzibą lego karygodnego p-IotKa<r" 

sfwa są kawiarnie - źródło bezmyślneg'O 

gadulstwa nicponiów godz<inami fam wy
' siadują,cych z braku innego za,jęcia. 

Żądza ciągłych nowości i sensa:cyj nre 
wzdraga się przed iI1isZlczeniem dobrego 
imien,ia i egzystencji tego lub owego czl'O .. 
w:ieka, czy przeds'iębiorstwa. 

I sied'Z1i taki bezecnik f z najnfe'W!inn{ej
szą miną rzuca naJi'Wne pytani'a: 

-- Czy TO prruwda, że X zbankrul'o
war? A slyszał ,pan, co mówią o fimtie 
Y? A 00 do Z., podobno 'Wsr.rzymat.on 

: wypłaty. , 
Py:fan/la wyssane ~ nahvla'snfeJS'zego 

paloa-, a dla saJowowa'ni'a pozarÓlw dodaje 
się, naturalnie z uśmiechem sarkatycz
'nym', ,podkreślającym jeslJcze owe 'On 
'dWs:' 

- TaK mowIą. A'le k-fuby temu wIe
trzył?' 

'Rlloooną plo~tKę w lot diwy:fają słucha 
cze, po minlUcie o'biega onla całą kawiar
n~ę', P'O godzi/n1'ez USt do us't podają ją so
,ibie na ulicach miasta. W Siwym pocho
'Gzie urasta ona 'Oczywiśoie, bo każdy do-
1l'Zuca coś od slehie, a 'Wszyscy powołUją 

'się na, rzekome aufenlYC'Zl\le źródła wiado 
l mości. 

OWOCE PLOTEK. 
tDżien'fe1meni kawia'1'll1ani może n~e ida 

lą; sobi:e sprawy z calej ndkczemności swe 
\go cZylllU. 

rragiczne przyjście na świat. 

, Dziecko urodziło się w 
chwili samobójstwa matki 

(okor. wf. "t:. Echa W1ecwrnego") 
Z Pragli donoszą: 
Z cZWlartegO piętra Jednego z domów 

A przecież wymysły KaJw.iamlarzy 
łódzkich ciężko odbijają się na zaufaniu 
d:J,nei firmy, podkopują jej zdolność kre-
dy'fową - bywa~y j'uż wypadki, że istot-
ni'e do p,wwad zJit y do katastrofy. 

Więc o'wych bajczarzy, nie mających 
nic lepszeg'o do roboty, powinien każdy 

id. 

uczcIwy czto'wieK frakiowa'ć, jak na tO za 
sł'ug;ują: przychwyconyoh na go·rącym u
cZYlllku, wydać w ręce wtadz sprawtiedH
wości, jak pospoHtych bandytów, by prze 
stali ig'rać z losem bezDroooy;ch ofia,r 'plo~ 
kO/Wlania. 

--0"--- -Poradziła sobie. 
~?--.( l , r , ' l -I, f ,, ', 

,~_._/~ 

, Mąż: - Skąd masz ten nowy kostjurf, ~portowy? 
Zona: - Niech cię o to głowa nie boli. Sama sobie zdobyłam pieniądze 

na kupno. 
Mąż: - W jaki sposób? 
Żona: - Sprzedałam twoją garderobę! 

A 

U' nas inaczej, inaczej ... 
"Dziwy" mieszkańca Aleksandrowa na porządkami 16dzkiemi. 

Pewien 6O-Iefud mies'zkaniec A1eksa:n
drowa nazwisk1em Wojciech Rurek, przy 
jechaJwszy do Ł-odzi dl:a załatw.ienia pe
wnych sprawunków, dostał się na uJi.cy 
W61cZ'ańskiej 'tak nies~częśliwie p'od auto, 
że uległ ciężkiemu pokaleczeniu. 

Biedaka odfransporrol\vlano do szpitala 
gdz'ie sklejono mu n'<lprędce złamany o
bojczyk i pos6aWliono na nogi. 

Podniósł sIę staruszek ze stołu opera
c yjnego na iI1og'i, po'klonił się pięknie pa\nu 
doktorowi za skut'oczne za'biegi. byłby po 
caro'wał go nawet w rękę , gdyby nagle u 
samego wyjścia n'ie ot'rzymał takiego za
pybanqa? 

- Jak fam z zapIatą , panie Rurek? 
- Z jaką 'Zapłatą, moiście wy? 

- Ano, wedle tej operacji oboiczyka. 
Należy się nam za nią 40 tloIy;ch. 

Rurek zdumiał. 
Przejechało &'O w wi,elkiem m~esde 

aulo, po.ttukło mu stare kości - 1 jeszcze 
żądają za to za'płaty. Niedoc'zekanie wa-
sze! . 

- Bójcie się Boga, ludziska! Toć jaK 
chłop na wsi Z-Wlali s'ię z 'Wozu i poUucze 
szpetnie, każda baba go opatrzy i bez
plamie naka'rmi, a 'tu 'VI Łodzi takie panu
ją O'byczaje? 

Wyszedł biedny mieszkanIec Aleks,an
' drowa ze szpitala, w sercu mial wielką 
gorycz, a o ścia'nki mózgu biła wąbpli
wość w warfości etyczne czlowieka. 

---0'--

ł1a prze.dm:ieśCiiu skoc'zyla 20-letnia szwa- Co słychac' W branz· y resta' urarYJ-neJ-'. 
.czka Ma'rja Mrazek ua bruk 'W cela'ch s.a- "-
mobójrezyoh. C .- b k - b d • d k ? 

Samobójczyni wskuTek sirza'skrania zy ICZ a oncesYJ ę zle zre u owaną 
czasZlki poniosła śmierć l1Ją miejscu. Dowiemy się o tem w listopadzie. 

W tej' chwili urodziło się dziecko, któ- Gl ,Na skutek Inadsyłanych na nasze go, naczelnika IV Oddz. Iz-by SKaJroo-weJ 
\re zostalo pofzewielJione przez po-goetow:ie ręce zapytań wł1aś-cicieli restauracyj w Dzięlct up-rZ!ejmości tegoż możemy podzie
ra'funk'Owe do sierocińca. Dziecko żyje f sprawie ikoncesyj na rok 1926 zWIóciHś- l:ić s.ię z z:aintereso'W:aII1vmi w 'tej branży 

.L(r.lae 

ZAMIAST f~LJETONU • 

Nowy budiet~ 
Tego miesiąca po'w1edziatem sobie~ 

"ta~ da'lej juz. nqe pójdz~e, trzeba oszczę
dzac. Wszys~ko podrozało., z Wyjątkiem 
twej pracy; nie można żyć dłużej, ciąg
nąć zaliczkami i wekslami ii zasta'W'i<llniem 
zega'rka już w pięć dni ,po t»erwszym. -
Trzeba oszczędzać". 

Myśl tę zakomunikowałem żonie. 
- Pierwsze rozsądne poslamoW'ienie. 

Boję się tylko, ż,e do jutra on'O się mnien; 
- rzekfa żona. 

- Zoba,czysd 
Na czem os-z'czędm~ ~ J~! Gdy 'fa~ 

z myślą zajęTą tern zagadnieniem szedłem 
ulicą Podwawe-lską, wbijam się poprostu 
na brzuch mego przyjaciela &l-zia. 

- Cóżeś 'taki zamyślony? 
- Mus-zę oszczędzać ~ wlaśnie myŚlę 

o nowym budż,e.cie na too miesiąc. To 
musi być wprost Tewolucyjny lmdż:ef! 

- Hm, wiesz jeżelibyś chciał posłu· 
chać m'Ojej rady, tobym ci powiedZliał, jaj( 
s'ię do tego 'wziąć - rzecze 'Pfzyjaciel "
ale nie tu na deszc'zu. 

- To chodźmy do redaKcji! 
- E, tam wS'zys'cyby lIlas słysre1i. Ja 

ci podam 1epszy lokal: do T~v(}1i. 
- A:le ja muszę oszczędzać! 
- 0, ciasny, pedantyczny duclm-

zawotałprzyjaciel. - Czy w.iesz, że prz, 
kieHsZlku przyohodzą dopiero dobre 1Xl~ 
mysły?! Ty oszczędzisz dajmy na to złe 
~ego, a stracisz pomysł na 100 zł,otY'ch. 

Ten argumen'f mnlie P'l'Z1ekooał. Posz~ 
liśmy dO' jadłodajni, 1stor.ni.e szpe'fnie 1ato. ' 

Nasza dyskusja szczegółOIWa była nie
zmierrn.ie oŻyW1ooa. Zapisal'iśmy pare ar~ 
kuszów papieru i gdy wy:chodziHśmy Pł 
paru gu d z:il1a ch , z05ta'Wlil,em dyskretnie ~ 
kelnera pierścionek. 

Gdym wrócił do domu, żona mówi: 
- Czy iI1qe masz, P-redziiU jakic'h pie

niędzy? 
- Po co? Przecież ros'fawiIem " 

pra'wie całą pensję. 
- To prawda, al'eś ośWJiad:Czyf, ze bęj 

dZli,001Y oSZlc'zędzać. 
- No i? ' 
- No i lrafit'O mi Się kUpno ttIebfeSilO3" , 

gQ ł:isa. Mówię ci, okalzja J',ierwszej kIa 
sy. Zaoszczędziłam oi .na tern z trzy 
ztot~ch.... ! 

- KO'bi'efo, ale my nie mamy na ~ 
00 jeść... . 

- TaiK, a:le c-zego się to d1a idei Inni 
roblj? 

T. 
.......... ~m_ ......... .u= .... ~ 

_ JaK do.fyohczas, żad,nyrch ,roo11Kcyj, ~~. 
niejących już 'l"e~tauta'CyJ 'i handlów w1~ 
i wódek Itlie przeWiduje się. Zwol'aną naj 
lomiasf zos'fala Komisja Kwa'lif,ikacyj:na 
której zadaniem jest przeprowadzenie Te~ 
wizj'i koncesyjnej i zakwa,Irfikowan~e fei 

czy innej reslauracji na rok IPI'zyszły. ~ 
Pierwszeństwo będą mle'lli i11lWaHdzi. 

Komisja, w skład kt6rej weszli ,pp. ",i· 
ce-wo1'e'Woda Łyszkow5ki. preies I:zb! 
Skarbowej - To\Wrnicki i I1J3.cz.elni'k IV 
Oddziału - Ohyżyck~ oraz ławnik Kula· 
moWlicz" dr. S'kalsk1 r p. Wolskt, prace 
swe ukończy prawd,opodOlbnle w końC11 
paźd7Jiernika i odnośne raporty Iprześle de 
Wa'Tszawy do minis'f-erstw.a. 

Ilość koncesyj określi wojewódzka Kó 
misja Al1tyalkoho~owa, mająca rozpoczą~ 
swą działalność w przyszłym mies'iącu. 

l~sf zupełnie wTowe. my się po info'rmacje d~ pana Chyżyckie- garstką o,ttzymanych Wiadomości. 
' ................................................................... _ .......................... ~ .............. .. 

Alegorja czterech p6r roku JaDa Blerga, zakDploDa przez fraDctlskle ministerstwo robot pabUcznyeh 00 oZdO.,~eDI'a weJś~ do parka wersal.kłege. 
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Delegat węgierski ratuje sytuację. ŚWiętą skautingu. 

Anegdota usuwa nieporozumienie między piłkarzami. 
W ostami,ch czasach Wiielka Uo'ść ub

łen'towanych ·pi~arzy budape'szteńskich 0-
.J)UsZlczała Ww;ry i przenosiła się doWłoch 
g.dzie im wcale dobrze się pqwocLzL 
, Wę,g- i erski Zwiazek PilIki: NożneJ, Stojąlc 
1)rzed g-roŹlpą, iż w krótkim czasie może 
się znaleźć w tern położeniu. iż t>ozos-taną 
mu do dyspozycji, drUJg'Oklasowi g-racze, 
rozpoczął per,rrakłaCije ze Zwiąźkiem wło 
skim w celu zawarcia umowy, by w przy 
szłoś,c i e.mi:g-ra"Cje graczy węg-ierskich do 
W Ioch uniemożliwić. 

Na silrutek leg'O zebrała się z 'POcząif:' 
kiem b. m. konferencda w Turynl,e. w k~6-
rej ze strony wło:skiej wzięli udział delega 
ci Wl'oskieg-o Zwiazku: Vo,zino, FereUi, Le 
vi i VQ,gTlio'~ti. 'ze s1irony zaś węgierskiej iItŻ 
Pischer, dr. Podor i BiTo. 

Zawarcie ugody nie poszło lak lekko, 
po clltUlg-ich jednak debatach zgodzono, się, 
dź od dnia 20 b. ni. ma obowi'ąJzy\vać kartel 
któfeli!'o najważni,ejszym 'puillktem jest, iż 
~racze węgierscy we Wll(),szech i 'naod
.i\VTót wloscy :na Węgrze'ch nie mog-a, byĆ 
iU!Prawnieni- do gry bez zezwofenia Związ
knl, do k16reg-o ostanio lIlateżeH. 
Uchwało no róW1l1oczeŚ'i1ie rozeg-ranie ' mi 
aZYlPańSitwOWYOO zawodów Wło,~hy -
,Wę'i!:!Y w BudalPe-gZICle w dniu 8 listopada 
r. b~ ... 

Ro'kowan,ia prowardrone były bardzo 
n,amię"tnie ; gro~i:ły jUJŻ w ,jeooym momen
cie roZ'biciem. mianowicie chodziło Q 'ter
mdill, w którym karlel mia'l wejść w życie, 

'Zycie ekonomiczne. 
----,--------------------~--

przyczem WłOSi chcieli fenże jakna..itt>6t
niej wyznaczyć. aby wYłowić jeszcze ja" 
najwięce1 graczy z Węgier, naodwr6f de ... 
legaci węgierscy 'Pra,gmęJj- widzi'eć ten kar, 
tel w jaknajibJli,ższym 'terminie }uż zawar
tym. Naa>iętą syfuację i slojąicą jUlż przed 
rozlbilciem uratował w ostatniej chwili de .. 
le,gaił wę.gl'erskI Biro o'Powiedzeniem na· 
st'~pud,ącej ane'gdotki,: Do rabina przyjechał 
gośĆ, któremu tam wiodło się 'tak. jak ni
gdy w życiu, ledzenia i 'Picia miał poddo .. 
sta1kiem, a zarazem za5ipokodone wszysf .. 
!Ide swoje potrzeby, I tak u/p'lywatv dni, ty 
godnie i miesiąice. a gOŚĆ nie zabieraJ się' 
catkiem do wyjazdu. Rabin wówczas 'PO u
pJtyWie trzech miesięcy zapytal wprosf 
swojegTO gości'a, kiedy on wreszcie odjeż
dza. Ten ;p.od'ziękowa~ za, przyjacielską u
s'hll!r'ę i' znakomife prz~jęcie i zapewnił 'ra
bina, i~ nast~pnego dnia wczas rano odje
qzie. W rodzinie rahina, kfórej ten dłu~o
hwały niespodziewany pobY'f g-ościa dat 
si.ę i'UJŻ tpOrządnie we znaki zapanowała o'l 
brzymia rad'Ość. rabiJn sam czuwal naweu 
noc ca1łą ,aby gość przypadkiem nie za
SlPal godziny odjazdu l>ociągu. Gdy kogu:t 
za1czą;t piać nad ranem, podszedt rabin do 
sweg-o gościa i zlbudzil gO słowy: wstawaj 
kOIg-ut już ,pieje! Na to goŚĆ dpwi edzi:ał: 
Tak - wy macie jeszcze jednego ko,gll'ta, 
wobec lego IPOzostaję. 

WłOSi zrozumieli sens tej ane,g-dotki ~ 
w j,a-knajlle,pszvm hum'Orze ZIgodziU się na 
'POdpisanie układu. 

" Dotychcza'sowe, wyniki wywozu zboża. 
POmimo " trudnej 'sytuacji ~spodarczej wloskich IW ~prawie ~,Ig przy 'WIWOzje d~ 

''?Jiewnąnrz kraj,u ' i n~ezby,f pomyślnej kon- Polskt - _ 
':junktury na rypkaoGh zbytu zagranicą - W miesiącu hieżącym 'wyw6z zboża 
IWywóz zboża z Polski rozwija s'ię iW co- przez Gdańsk byl znaczm'ie Q<ŻywiOOY, 1'0-
.r az w:iększym s.topn~l\1. 'I1ieważ reaHzQwano umowy, zawańe z'· 

Doity chcz:as sprz,eda-liśmy za'gratticę f imporTerami zaglraillicmymi W okresie po
:wYwieźliśmy ~kolo 120,000 mnn z'boża.- Ż'ni!Wl1ym na dosyć korzys'tnych lWartm
iP'rveważni.e żYła d ięczmdenia Drowaro- ik3lch 1:. j. 'PO cenach ówczesnych, ma:cz-
:;wego. nie wyższych od notowań dz1siejszych. 

Si'edemdza.es1ą,"f tpI'ocenl dotychczas'o- DZ'ięlQ wzm1,amkowanym kontraktom 
:we go eksportu po,szlo p'r~z Gdańsk dro- ifI.asze łi'rmy 'llzyskaj-ą jesz,cfJe 10 do 10 i pół 
gil. mo'!s1<.ą do. J3elgji, Danji, NOIl"wegjli, Pin f1. hol. za 100 kg. iyta cit gdy tymczasem 
landjli i Prancji, il'es-zta za'Ś przez Zemgale cena dz'is'i1ejsza j,tIiŻ wynosi cif Roi~tedam 9 
na Rygę, wreszcIe do CzechoslOlWacji ~ A- ~ fI. hol. Za oenę 'fę mOŹluaby ekspoil"lować 
'll'słralji. ., _ żyto w 'tym 'WYpadku, gdyby źądaiOqa kra-

, Dosyc ~nąCZl11e Uo,Sof :zboża wysrano z jowe spadły do 15 zł. za 100 kg. ży.ia fra,n
Poznańskiego do Ozechost-owooji tra'nzy- 00 wagoo:. 

.~em p-rzez Niemcy. NIekt6rzy ·liczą sIę z ftiym fa'ldean, }atro 
Są pOw.a:Ż'I1·e S'Za!tlSte na wyw6z ,pew- iZ możlhvości'ą, biorąc pod uwagę 'Obecną 

r1 ych j.!ośc'i iYlta i je-czmienia do Włoch. syma,cję. !l1ia rY!Ilkach z'boż,o'W'Y'cl1. 
,Zależy te jednak od 'Uw.zględnaehia żądań --- ------, 

Rosja kupuje tylko na kredyt. 
Owa naście -misyj ma poczyniE zakupy na sumę 270 miljon6w 

rubli złotych. . 

(:kor. wf. "t. Echa Wi~czomego"). 
Moskwa 22. lO; Najwyźsza rada S'u

rwlie~ów wysyła zag.mnicę, szczeg61n~e do 
'Niemi,ee, Prancjii, Angilji, Wto,ch i Stanów 
Zj,ednocwnYlch, dwanaśde mqsyj zaku
II'ÓW, upo,saionych w da'lekOlidące pelno
mocnidJwa, które mają poczynić zamó., 

wielnita, dla 'P'rumystu me'lial()'Wego, ele
k'trofechnicznego Q nafto,wego na sumę -
270 miHonów TuiIJli zlo"tych. 

Umowy mo'gą być zawarte jedy.nie w 
wypadku udzielenia Sowletom kredytu od 
jednego Il'oku dotrz.ech 'la~. 

-:--:-:-:--; 

Uznanie dla "OlSkich. win cfesiy'ly się :naiwięKSZym ;popy'Iem. ' 
tl'" ' Co się z:aś'tyczy o,gtl'lodoWlizny, to do-" ·owocowych. - wóz tej znacznie - mniejśzy, mimo to ce-

.. . " ny nie uległy zmianie. 
W ubiegtym -tygodniU ogłoszono wy- I tak ceny por.zedstawiaJy saę nas'tęP'u-

~z na:grOd, . ptzyzlllanych firmom, biorą- }ąco; 
cwn uQz:iat w ' .wystawie ha'Iidlowo-prze- NaWał: masło 4,20 - 4,40; masło 
'Słowej 'W p'a'ry~u. . . 

pO'lUiędzy wys,'tawcaml nag-mdzo.nyc1l' śmd'elam'kolwe 4,30 -..- 4,50; jajika ?,oo -
)kspona16w Z'llajdud,e się znania warszaw- 2,20; J:aJka sk'rzynko:we 1,80 - 2,00: śmie
,.ska' wy,tw6rnia win owoco'Wy.ch M. Tn". ''tana (cena za 1 litr) 1,70 - 1,85, ser (c'e
fpen:l)acha. która , otrzymała wielk'i medal na 1 kg,) h40 -:. 1,60. Za Wr mleikJa pta
\złoty w dowód' uZIl1arua za wysolki galu- cono 35 g:roszy. 
m.ek 'P,wdutkowamych win o'wl(}oowy,oh.Su , Ceny drobiu! lKura.3,50. - 7,00: ~a,cz., 
ikces -'fir.my, . pols}{Jiej lesł liem Większy, że \ ka 3,50 - 5,50; gęś 9,00 -:- 12,00; mdyk 
rna 'wysłinv.i,e znaj(lo-W\łl.ly się eksponaify - 11,00 - 13,0l; za k'll'rczęta :pfa<Xluo od 
'łicznych fITin , franeuskli,ch, zajmujących 1,50 .-. 3,00. . , 
ip'!erwsze mi' ·s,c~ w śwliatowej produkcji . za ~le~iopłody pł~ono: (~ena 100 kg.) 
wLn 'g'rooQiWyóh i -owocowy,ch. ' ZIemnIaki 6,00 - 6.50, burakI 9,00 -1~,50, 

. , -":--0- marchlew 12,00 - 13,00. 
- , OgrOOownna: '(oeJna 1 sz;tukn olg6re~ 

Ceny' ;'r' ynko'w ~ łódzkich 0,05 - 0,30; kaU,afi'Or 0,40 - 1,20; główka 
" . • kapusly 0,10 - 0,30, pomidor y (cena 1 kg. 
(Ko) Stan rynk6w ł6dzldch, jak zwy- 1,20 - 1,40. Owoców jak zwY!lde wi.eJ.e i 

,kle - , dobry: Z ' oośród calego szeregu ceny tyohże bez zmian. Grzybów brak 
'Pt'odukt6w n1a wYlróżnienie ZlaslugiWia:t na- zupetny. 
biał i ziemiopłody, te ostaJn'i,e szozególnie Ruch na rynka'c~ do,ść duży, 

W ostatnich dnlaeh odbył sl~ w An,IJł wielkI zlot .kaut6w, 
w kt6rym uczestniczyła młodziez z całep łmperjum. 

Zagraniczn'y rynek pieniężny i towarowy. 
Norowania złotego. Za 100 złoTych: 

Londy,n 29; Zury.ch 85, Nowy Jork 16,65, 
Ryga 85, p.raga 564, Berlin Wypraty w.ięk
sze 64.45 - 70,15. drobne 68,65 - 69,35, 
wypłaty na Warszawę, Katowice i POZnalI 
69;27.:- 69,63.,Wiedeń czeki 117.10-117 6D 
,b.anknoty 117 - 118, Gdańsk 86,89-87,11. 

Londyn. Nowy jork 4,84 11i32. ft.olan
(Ljoa 12,04 1/4, Fliancia 112,15, Be1.!!.ia 106,25 , 
\Vl'p'chy 123,12, Niemcy 20,34, Szwaj,carja 
25,,13, Danga i9,63; Siwecja 18,Q9, .Norwe
&lia 23,88, He1singfor,s ,192,18, Praga 163,31, 
M'iede.ń 34,37, Warsz'awa '29,OO. ' 

. Paryż. Londvn 112,40 Nowy Jork 23,19 
Szwadcaria 446,75. 

Zurych. Paryź 22,60. Londyo 25,14, No 
wy Jork 5,19,' BerHn, 1;23,6, Warszawa ~ 
85, Budapes~f 0,72,7. 

Nowy .fork. Londyn za 1 funt, szler!. 
4,84 7/16, 'tendeill'cj,a zmien11a. Za 100 jedno 
stek monetarnych: Paryż 4;30,5, Ber,UB -
23,80. 

Odańsk. 1,00 z.łołych 86,89 - 87,11, -
czek na Londyn 25,21, 100 dolar ów, ame
rykańskich 52122 - 522;53 .. telegraficma . 
wyplata na Berlin ,123,f34,5 ~ .124,155, na 
Warszawę 86,02 - 86,23. 

Amsterdam. 'Wai"szawa 0,41,00. . ., 

OIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Liverpool, 22. 10. Bawet,na. OtwarcIe. 

- Styczeń 11,03, marze,c 11,10. maj 11,16, 
U'Piec 11,13. 

Nowy Jork. 22.10. Bawerna. - Dowóz 
do portów Atlantyku i GoLfu 59,000. do 

kraju 32,000, d-o Ang.lQd 3,000. na kontynent 
8000, loco 21,7'5., październik 21.46 - 49, 
grudzień 21,23 ~ 25, styozeń 20,50 -;- 52, 
marzec ' 20,76 - 79, kwiecień 20.82. mai 
20.88 - 91, IDitpiec 20.50, sierpień 20,45, 
wrzesień 20,45. 

Nowy Orlean. 22.10. Bawełna. -l.oco 
20,72, październik 20,59, ,grudzień 20,55, 
styczeń 20,49, marzec 20,44, l].1aj 20,43. 

Brema, 2e. 10. ąawe'lil1a 23,58. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNOWU 
SPOKÓJ. } 

Warszawa, 23. 10. - Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej za' 100 kg. 
fr. st.zatad., w nawiasach fr. Warszawa: 
pszlenica kongr. (128) 24,2'5, żyto kongres. 
(118) 17,40 - 17,25 - 17,50"owies kon.gr, 
jednol,. 18;25 - 19,00 - l8,,90, jęczmień po 
znatl'ski brow. pg. pró!by 21,75. - ,k0·ngr. 
brow, ptg. -prólby 20.65 - 2O.50'! - (22,25-
21,50), grooh poln~ pg. próby (30.00)" m:tka 
żytnia 5.0 % 32,00, otrętby żyhiie (10,50). 0-
brotv średnie. USlPosobienie spokojne. 

Dotychczasowe wyniki obecnej kam'Pa 
nji ekslportowej pozwalatta, 'twierdzlć. że 
z,byt zboża naszego zagranicą J)O 6 tysię
cy wag'onów miesięcżnie jest zapewniony . 
Oczekiwać jednak na:leży. że w mjarę od~ 
da,lania się od okresu pożniwnego i wy~ 
czerpywania się własnej produkcjfi w pań 
stwach niewystar,czaLnych - horoskopy 

. na eksport zboża poliskiego będą; pod: każ· 
dym wZ&'1lędem korzystńięjs~e. 

ł!!'I"'! ... :S:.~ 

• 
• 



50 LECIE STR-A~J.0ZAQ.NEJ W lo

w s1ycwiu ro]<u 1926 przypada 50 le t' 
." j.l rocznica tstnienia straży pożaooej w 
t ac! 7i. 

Kicrown iclwo tlpQ przygolówaniem 
nrog- ramu uroczystości objąl dr. Grohman 
pr c7 ~ s Z wi ązku flo r J ~ulskiego. 

Z okazji uroczvst0 ści wydana zostanie 
ir dl1nr1l1ió\V~a illhileus;: ~ wa. 1: 

.Much w-ydawniczy. 

,42-gi numer .. Bluszotu" 'roz'Poczyna 
Sle pięknym i głębokim artyku.łem p. 't: 
.. Czvja większa wina". Autorka oodpisa
na inicjałami H. C. zwraca w n:m uwagę 
społeczeństwa na konieczność - walki zei 
wstretnym przeżytkiem niewoli', jakim jest; 
t. zw ... Ła,pownidwo". Baadzo za:inmuący; 
jest artykuł C. W. p. t. "Cenna inicJaly.1 
wa". M. KUThcewiczowa zabiera znów gto~ ' 
w polemice o typ kobiety nowoczesnej.
M. Grosek-Korycka w .. ~wiecie Kobie
cvm" wypowiada wiele trafnych uwag o 
psych,ice· niewieściej. 

W szkicu history,czno . literackim R 
Blutha p. t. .. Kart!ka z dziejów katolicy
zmu w Ros,W' znaleźć można wiele cieka.: 

. wego materjat,u z epok"i sponTanicznych, 
nawróceń na kat-olicyzm w Rosji. iaką by-' 
la pierwiiza połowa XIX wieku. 

Literącką część numeru wypełniają : 

fascvnLliią,ca artyzmem stowa i egzotycz
nością tematu nowela Conrada .,Z powo
du dolarów", pełna subtelne,go wdzięku i 
melanchoUi powieść W. Miłaszewski ei .. Za 
trzymany zegar". interesują~a sylwetlk,:l 
historyczna K. Bielańskiej "Piękna Pame
la" itd. 

W nętrze prawosławnej cerkwI w Pary:!u = o Idó;-;; toc:!:; się ob~cnie oroces między rząctem sowie
ckim, Ci, gminą prawosławną. W dwóch instancjach pro;::es wygrały Sowiety obecnie sprawa jest 
w najwyższym trybunale. Wnętrze nadzwyczaj kosztowne pełne jest dzieł sztuki i drogocenności, 

darowanych przez carów i rosyjskich arystokratów, odwiedzających Paryż przed wojną, 

PrześLicznie ilU'Strowany dział prak'ty
cz.ny przynosi najnowsze modele foałef 
jesiennych, wzory robót ręcznych itd. -
"O rachun/kowości w gospodarstwie" pi
sze stała referent'ka dz.iału gospodarstwa 
dom-owego "Pani Eltilbieta". ' 

Dol{qd pójdziem9 • wIeczorem. 
,.łl1ZEUM MII!JSKII! (PIołrliowsb Pt). mtaTy: 

efnogranczno-lilsŁorYC,1Y I prZyrnar'CZY. 
,/ atwart. :odzIennIe od to 'do 14 I 16 iło 19. 

'POLSKA V. M. C • ."A. (Pbt, "nw~k~ ~I)) Czytelnfa 
~Ism f blbIJofeka ofwarfa eoC1złennle oC! l ~.~ r 
:wiecz6r. ';" . - ~ '. - , ~F..:r.l 

'TOW ARZYSTWO .. WIEDZA". uf. Pfofrf{owsf(a 
Nr. t03. CzytelnIa nlsm dosfefID3 (tJa wSZyst
kfcłi od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

CZVTI!LNł' TOW. PRZYJACIÓL rRANC," (Plołr 
liowska t03" otwarła co,(!zrennfe od go(fz. lS 
ifo " wlecz. I': wyJa,łklem ~wlał ł tllatk6w. 

ftJEJSKA GALERJA SZTUKI, ParK im SienkIe
wicza. Wystawa malarstwa, , rzeźby i gr.afiki. 
Czytelnia I audycłe radlofon!czne, Otwarta 01 
godz. 10 rano do Z3 wlecz. 

--:-

.. Apollo" - "Piekielny karnawał": 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 l 9 wlecz.. 

.. Casino" - ' "Kultura ciała". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I to wlecz. 

"Czary" - "Scaramouche". 
Pacz. przedstawJed o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wlecz. 

Dom ludowv Credo Tragedja w Lourdes 
Pocz. przedsta wied o godz. 7 l 9 wlecz. 

Orand-J<fno - "Grzech matki"! 
Pocz. o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

"Luna" "Kobieta o nieczystem sumieniu" 
Pocz. przedstawled o g. 5.30, 7.30 l 9.30 wlecz. 

Mieisl( t '(}n"'ffi;lfol?f::ti ()~wt:łtowv -
"Portier hotelu Atlantic". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" '"Czarna Lu" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - "Człowiek na komecie" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 l 10 wlec!. 

' .. W' . • C " .. Reduta" lmleQlU ara 
Pocz. przedstawień;' godz. 5. 7.30 i 10 wlecz. 

Resur~:ł - "Tari.iec motyla" 
{Na zgliszczach miłościl. 

Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wfecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"T ancereczka", , 

.. Pocz. przedstawlefl ~ godz. 5.30, 7.15 l 9 wlecz. 

Teatr Młeiskl "Wielka księżna i chłopiec 
hotelowy". 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr PODularny, ul. Ogroaowa Nr. 18 
"Kula u nogi". 

Początek O godz. 8.15. 
-:-:-:-:-

Reklama ._. 'to, :pot~ga' ! 
\ 

Radjokącik 

na piątek dnia 23 październłka. 

Berlin (505) "godz. 20 .,Leśniczy" operet 
ka w trzech aktach Straussa. 

Wrocław (418) godz. 2(),30: koncert 
t.!!!1zy.czno-wokal.ny. 

Drezno (292) godz. 20,15: Wieczór ope 
roWy. 

Stutts~art (443) godz. 20 - 21.30: wie-
czór W agnero wski. 

Bruksela (265) gQdz. 21,15: I{otlcer'f. 
Paryż (t 750) godz. 21,30: koncert 
Paryż (458) godz. 21,30: s,prawoz-danla 

Zawodowa Szkoła Kinematografitlna 

teatralne, godz.. 22: konce!~ ,prz,y wsp6ht
działe kompozytora Marcel-Bernheima. 

/ Paryż '(431) godz. 21,45: kOlllcert. 
Praga (570) .god-z. 20: koncer't u~wor6w 

Liszta i Wag.nera. 

Rżym (425) godz. 20,40: koncern ~ymfo 
niczny, w .programie Mozart, Bethovetla 
siódma symfonja, Verdi, Mascagn~, Puccini 
Rossini, Czajkowski i Dworzak. _ 

Wiedeń (530) gQdz. 21: Nieznane utwo 
ry ·SchU!berta. 

Zurych (515) godz. 20,15: "Mą·i przed 
drzwiami" operetka w jednym a,kcie Ja
k6ba Offenbacha . 

-
.. Dr. med. 

w ŁodZi 1.fI~M .. ~I~Dllu Piotrkowska 120 8óżaner 
Konwencjon. prżez M.W. RiO. P.":"De

partament ' Sztnki. 
Koncesjon. przez Zw. Art. Szt. Kłnemat. 

w Polflce. 
,Nanka trwa jeden rok. 

Lekcj e odbywać się będą wieczorem. 
Szkoła będzie posiadała aparaty ,do . zdjęć doświad 
cza1nych. Informacje i zapisy w sekretarjacie Szk,o
ły ul. PIOTRKOWSA 120 III p. od godz. 5-ej do 

8.ej wieczorem prócz świąt. 
DYREKCJA. 

Cho ... o~)' .~6r
I ne, wene.,-cll" 

ne °i maCKO
płciowe Lecze
nitI slltuc.nem 
słońcem gór •• 

Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaflowo

szamotowe. 
B-cia 

Kozmińscy 
Główna 51. 

kiem. 
DZIELN A. '~ ~I, 

telef. 28·98. 
Przyjmuje od, 8·9118 

~ od 3 ,"-H. 

, ' , 

----~-,~----------------+------------_.------------~~----------------------~~-----------------------------------------t:ena ,prenumeraty: \ ",---".'. Ceny og-ioszefi: ~ - " -' Ogłoszenia zamiejsó~we O 50 proc. drot.!l. 

' if Łodzi miesięczni. zł. 350 Przed tekstem i w tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 1 Zagraniczne o 100 procent drotel. 

~iŁ~~:~·1 Jnriu=tódzfr Il~Dte zE t1 ~:y:~k~I~Y ,:. . . ~ : :: : : . : :: :~~~~rr~~~~~~:::,,:~::::"m .: 

. o 

Ocln • • 6 II ... • • 10. RękopisÓw zarówno /oIi:ytycb ja,k l ~drz~conycb redak-
Gneme do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszuktwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmntetsze ogłoszenie 50 groszy. ela nie zwraca. " 

Wydawnictwo: .,Łódzkie Echo WieczorneH
• Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "KUrier Łódzki" '-Za-r-e-d-a-k-c-i~-i -w-y-d-a~-m-ic-t-w-o-o-d"p-p-wład--a:-' ---

,:_M'y'~ , J~ ~~p,lĄg.\1{s1d. ' ul 7.a.v~adz}ca Nr. t.. Wła4YAtaw. , Ula!o.~ 

\ ' 

• 

, -, 


